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JÓZEF TADEUSZ MIL1K

NOWY
CHYBA najbardziej charakte

rystyczną cechą powojenne
go ruchu wydawniczego w 

Europie katolickiej jest obfitość 
tłumaczeń Pisma św. z tekstów o- 
ryginalnych i z Wulgaty na języki 
nowożytne. Ich różnorodność, wy
sokość nakładów, szybkość roz- 
sprzedaży, nienasyconai chłonność 
rynku księgarskiego są zjawiska
mi, dla których precedensów nale
żałoby szukać w wieku 16, czy je
szcze dalej podczas pierwszych 
wieków chrześcijaństwa.

We Francji nowe przekłady pu
blikuje się w zbiorowo opracowy
wanych seriach Biblii L. Pirota i A. 
Clamera i w La sainte Bibie de Je
rusalem wydawanej przez szkołę 
Biblijno - Archeologiczną Ojców Do
minikanów, nie licząc już wciąż na 
nowo przedrukowywanej starszej 
nieco kolekcji Verbum Salulis. W 
paryskich wydawnictwach „Siloe” 
od 1945 r. ukazują się tłumaczenia 
E. Osty’ego, profesora Instytutu 
Katolickiego, znnkomitnpo znmjaęy 
greczyzny hellenistycznej. — prze
kłady częściowe Nowego Testamen
tu ukoronowane w ub. r. publikacją 
całości, która w równej mierze i eg- 
zegetów i literatów zadowoliła.

W Hiszpanii o zdumiewającym 
renesansie studiów biblijnych 
świadczą 3 nowe tłumaczenia Bi
blii. Ndcara i Colungi; w ciągu kilku 
lat 3 edycje; J. M. Bowera i F. Can- 
tery z 2 wydaniami i trzecie, w 
przygotowaniu. A ileż tam wydań 
N. T., przekładów listów Pawła, 
księgi Psalmów! Pyszną publika
cją są „Las epistolas de San Pab
lo” Bowera, najlepszego chyba 
znawcy krytyki tekstualnej N. T. 
w nauce katolickiej, wydawcy zna
komitego opracowania krytyczne
go ,,Novi Testamenti Biblia Graeca 
et Latina" (Madryt 1944).

W Italii niedługo zapewne dojdą 
do N. T. serie tłumaczeń wydawane 
pod kierownictwem Pap. Instytutu 
Biblijnego przez O. A. Vaccariego 
S.J. i druga pod dyrekcją ks. Ga
rofalo. Duży rozgłos, i to nie tylko 
wśród duchowieństwa i specjali
stów, uzyskał przekład N. T. doko
nany przez ks.Ricciottiego w t. zw. 
Bibbia dei letterati.

W Anglii po dziewięcioletnim, do
browolnym i celowym usunięciu się 
w ciszę prowincjonalnego zaścian
ka ogłasza nowe tłumaczenie Pisma 
św. z Wulgaty Ronald Knox świe
tny pisarz katolicki, essayista i pu
blicysta. Równocześnie z przekła
dem i jako pendant do niego, rzu
ca 2 książki „The Trials of a Tran
slator” i „On the Englishing of the 
Bibie”, żywo omawiane w .Anglii 
i Ameryce na łamach pism katoli
ckich i protestanckich.

Można by jeszcze wskazać na a- 
nalogiczne zjawiska w Niemczech, 
Portugalii, Belgii, Holandii itd. czy, 
zgoła egzotyczne, pierwsze tłuma
czenie Pisma św. na język maltań
ski opracowywane nie bez trudu 
przez ks. prof. Saygona, ale czas 
zwrócić się do ostatnich publikacji 
polskich w tej dziedzinie.

W r. 1947 ukazało się 5 przekła
dów ksiąg świętych na język pols
ki, z czego trzy tłumaczenia łaciń-

TESTAMENT PO POLSKU
skiego „nowego psałterza”: O. S. 
Wójcika we Wrocławiu, ks. F. 
Mirka w Krakowie, wierszowana 
parafraza ks. prof. A. Tymczaka w 
Detroit. Ks. Gryglewicz wydał w 
Katowicach Ewangelie i Dzieje A- 
postolskie w przekładzie z greckie
go. Wreszcie ks. Eugeniusz Dąb
rowski cały Nowy Testament.. Z 
wymienionymi wyżej wydawnict
wami z Zachodniej Europy tylko to 
ostatnie można porównywać, i 
nim się też poniżej zajmiemy.

Ks. Eugeniusz Dąbrowski uzys
kał w r. 1937 doktorat nauk biblij
nych na Papieskim Instytucie Bib
lijnym w Rzymie. Po dziś jest je
dynym Polakiem spośród około 40 
takich laureatów reprezentujących 
naczelne narody katolickie świata. 
Nazajutrz po zdobyciu dyplomu roz
począł pracę nad tłumaczeniem 
ksiąg Nowego Testamentu. Przygo
towanie posiadał w stopniu bezkon
kurencyjnym na terenie Polski. 
Znajomość nieprzeciętna filologii 
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tekstualnej. nauk o realiach bi
blijnych (archeologii. geografii

Wydane w Rzymie w Roku Jubileuszowym 
ZNACZKI-NALEPKI MONTE CASSINO 

z których dochód przeznaczony jest na konserwację cmentarza polskiego 
na Górze Klasztornej 

do nabycia w ceiie 3 d za sztukę 
w KATOLICKIM OŚRODKU WYDAWNICZYM ‘„VERITAS” 

12, Praed Mewi, London, W.2.

PRZEBUDOWA BAZYLIKI GROBU ŚWIĘTEGO
W Watykanie opublikowano op

racowany przez franciszkańską Ku
stodię Ziemi Świętej plan gruntow
nej przebudowy, a raczej zbudowa
nia na nowo wielkiej bazyliki Gro
bu Chrystusa, obejmującej siedem 
oddzielriycli kościołów, z których 
każdy miałby własny dostęp ’ do 
właściwego Grobu. Projekt ten zo
stał przygotowany na zasadzie dzie
sięcioletnich studiów i orać przygo
towawczych i obecnie został przed
stawiony „ludziom dobrej woli” do 
rozważenia i realizacji.

Wszystkim Polakom, którzy mie
szkali lub choćby zwiedzali Jerozo
limę, dobrze wiadomo, że obecna 
bazylika Grobu znajduje się w sta
nie opłakanym. Budowla rysuje się 
i jest podparta szpetnymi belkami 
żelaznymi; stan nrawny własności 
poszczególnych kawałków zabudo
wanego' obecnie terenu jest bardzo 
zawikłany. Poszczególne wyznania 
prowadzą zacięte spory o czas, spo
sób i miejsce odprawiania nabo
żeństw, przy czym dochodzi dość 
często do gorszących zajść. W czę
ści kompleksu świątyni mieszkają 
mnisi greccy, co powoduje koniecz
ność przenoszenia produktów i po
siłków przez święte miejsce. Du
chowni różnych wyznań, chcąc od
prawić nabożeństwo przy samym 
Grobie, muszą ustawiać tam prze
nośne ołtarze i przynosić ze sobą 
rekwizyty liturgiczne. Ponadto, z u- 
wagi ńa skomplikowane przepisy 
współwłasności, przedstawiciele wy
znań nie mogą się nigdy zgodzić co 
do koniecznych napraw i bazylika 
niszczeje nie tyle ż braku fundu
szów, ile z powodu kłótni. Jest to 
obraz nad wyraz bolesny i mogący

i topografii, historii i chronolo
gii), egzegezy, ■ teologii biblijnej, 
religioznawstwa porównawczegor 
zdobyta w najlepszej katolickiej u- 
czelni biblijnej, pogłębiona i nosze- 
rzona praktyką profesorską i stu
dium naukowym, uzewnętrznio
nym — już wówczas — szeregiem 
publikacji, predestynowały go jed
noznacznie do trudnej i odpowie
dzialnej pracy tłumacza natchnio
nych pism.

Na samym początku zarysował 
się problem: jaki tekst przekładać; 
oryginalny grecki czy łacińską Wul- 
gatę? Dylemat trzeba przyznać, te
oretycznie nie istniejący, boć prze
cież, jeśli tylko są, należy tłuma
czyć z oryginałów. W naszym jed
nak wypadku nie można było 
przejść obojętnie obok pewnych fa
któw. Oto one! Na Soborze Tryden
ckim Wulgata została ogłoszona 
tekstem oficjalnym publicznego 
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zrazić niejednego chrześcijanina do 
rozlicznych dygnitarzy odpowie
dzialnych za te porządki. Wszyst
kiemu ma zaradzić opublikowany 
obecnie plan, który omawiam tu na 
zasadzie danych pisma „Catho- 
lic Herald”.

Nowa bazylika miałaby być prze
szło dwą razy większa od obecnej, 
co pociąga za sobą konieczność wy
kupienia terenu długości 250 yar
dów i szerokości 235 yardów, a na
stępnie wyburzenia znajdujących 
się tam budowli. Nad właściwym 
Grobem Chrystusa ma Dowstać no
wa rotunda, a obecne kaplice Kal- 
waryjska i św. Heleny byłyby za
stąpione nowymi.

Całość projektowana jest w 
kształcie wielkiego krzyża, którego 
środek nie będzie zabudowany 
i tworzyć będzie „Święty Ogród”. 
Podstawę tej kompozycji stanowić 
ma położonv na wscnodnim końcu 
(czyli będący DOdstawą krzyża) naj
większy kościół katolicki ż dwoma 
wielkimi okrągłymi dzwonnicami 
przy wejściu. Powyżej kościoła ka
tolickiego otwarty pion krzyża sta
nowić będzie podwójna galeria, w 
której ma się znaleźć muzeum za
wierające szczątki dawnych kaplic, 
które narastały nrzez wieki w tym 
miejscu. Zaraź obok kościoła kato
lickiego, w ogrodzie, ma być wznie
siona nowa kaplica św. Eleny, a da
lej świątynia Kalwarii. Rotunda 
kryiąca Grób stanowić ma szczyt 
krzyża.

Południowe ramię krzyżowej kon
strukcji zajmie kościół prawosław
ny, a północne Ormiański. Pomię
dzy kościołem greckim a rotundą 
znajdze się kościół anglikański, a w 

ferencję tekstom oryginalnym. 
Prawda, że nowe tłumaczenie Psał
terza z hebrajskiego, dokonane 
przez profesorów Instytutu Biblij
nego i dozwolone w oficjum brewia
rzowym molu proprio z 24 marca 
1945 r. ukazuje zgoła rewolucyjne 
zmiany w praktyce Kościoła w sto
sunku do tekstów Pisma św. Nie
zmiennym wszakże pozostaje na
kaz używania tłumaczenia Wulga
ty przy lekturze publicznej i litur
gicznej. Orzeczenie Pap. Kom. Bibl. 
z 1934 r. przypomniane zostaje 22 
sierpnia 1943 r. a więc współcześ
nie niemal z biblijną encykliką i w 
czasie gdy sześciu’ profesorów „Bi- 
blicum.” kończyło pracę nad „Psal
terium Pianum”.

Ta nowa enuncjacja komisji 
brzmi: Przekład w języku no
wożytnym perykop biblijnych, 
które kapłani odprawiając Mszę 
św... odczytują wiernym mu
si być zgodny z tekstem łacińskim 
tj liturgicznym. Wolno jednak jeśli 
■ nnlrml-.n w
maczenie przy p< mocy tekstu ory
ginalnego lub innego przekładu bar-

£rawym ramieniu krzyża kościół 
optyjski. Za rotundą przewidziane 

jest miejsce dla Abisyńczyków i Sv- 
ryjczyków, a w pobliżu, ale już po
za terenem bazyliki, teren na ko
ściół luterański.

Obok kościołów abisyńskiego i sy
ryjskiego (czyli u szczytu kompo
zycji) przewidziane są także dwie 
dzwonnice — jedna dla Greków, a 
druga dla Ormian. Każdy z kościo
łów będzie miał własne przejście do 
rotundy Grobu Świętego. Ponadto 
na dach rotundy maią prowadzić 
trzy oddzielne spirale 'schodów ze
wnętrznych, aby umożliwić wier
nym trzech głównych wyznań — 
katolickiego .greckiego i“ ormiań
skiego — oglądanie z góry świętych 
miejsc.

Projekt powyższy uwzględnia w 
zasadzie dotychczasowe prawa pię
ciu głównych grup religijnych 
i wspólne ich prawo do Grobu świę
tego. Jednak realizacja wymagać 
będzie pewnych przesunięć f wyrze
czeń. Gdybv doszło do ostatecznego 
porozumienia, nastąpiłaby publicz
na zbiórka pieniędzy ná budowę 
wśród wyznawców wszystkich tych 
grup.

Na zasadzie dziennikarskiego o- 
pisu nie można się zorientować ja
ką wartość artystyczną mają opra
cowane projekty i czy istnieją pla
ny poszczególnych fragmentów ca
łości, czy też kształt ich ma' być 
ustalony przez zainteresowane wy
znania. Istnieje obawa, że nadanie 
jednolitego i estetycznego charakte
ru tak skomplikowanej' kompozycji 
nasuwać będzie wielkie trudności.

(sp)

dziej przejrzystego. — Trzeba też 
pamiętać, że różnice między teks
tem greckim a Wulgatą są nieliczne 
w Nowym Testamencie; są mini
malne — w porównaniu ze znaczny
mi rozbieżnościami w Starym. Po
nadto, jak wiadomo, Wulgata No
wego Testamentu nie jest tłumacze
niem św. Hieronima. Poprawił on, 
na życzenie papieża Damazego, i to 
dosyć pobieżnie, tekst łaciński ist
niejący już przedtem — t.zw. Vê
tus Latina. A nowsze badania kry- 
tyczno-tekstualne, umożliwione bo
gatymi znaleziskami papirusów bi
blijnych z 2 - 4 wieku, wykazały 
bezspornie charakter przedrecen- 
zyjny rodziny zachodniej kodek
sów Pisma św., do której poza re
prezentacyjnym kodeksem Bezy na
leży również Vetus Latina. Jeśli 
przedrecenzyjny, zatem bliższy o- 
ryginałom niż nawet słynne kodek
sy z IV w. Watykański, Synaicki, 
Aleksandryjski, które zawierają 
tekst ustalony wówczas w Egipcie i 
w Antiochii nrzez uczonvcb recen- **** i. z • ■ZemOW.

Nad tłumaczeniem pracował ks. 
Dąbrowski od 1937 do 1943 r. Gdy 
się odwiedzało profesora w jego 
mieszkaniu w seminarium war
szawskim miało się wciąż widok 
niezmienny. W ciemnawej pracow
ni na kilku stołach zalegały olbrzy
mie wolumy dawnych przekładów 
polskich: Leopolity (1561). biblii 
Radziwiłłowskiej (1563), Wujka 
(1599), nowsze przeróbki Wujka, 
współczesne tłumaczenia polskie i 
zagraniczne^ kilka Clementin i kry
tycznych wydań greckich: Tischen- 
dorfa, von Sodena, Merka. Na pół
kach, pokrywających wszystkie 
ściany, imponujący księgozbiór spe
cjalny... Czasem korytarzami semi
narium przemykał świecki pan, o- 
woczesną modą, w długich butach i 
w potężnej kurcie z szerokim pasem 
po wierzchu (niby myśliwy na po
lowaniu; złudzenie! kto inny był 
wówczas myśliwym na ulicach 
Warszawy). Był to Witold Doro
szewski, prof. języka polskiego na 
Uniwersytecie Warszawskim. Z 
nim ks. Dąbrowski dyskutował tłu
maczenie z punktu widzenia popra
wności, rytmiki, piękna językowe
go. Np. u Łuk. 1,58 frazę współra- 
dowali się z nią uznał polonista za 
ciężkawą. Radził zmienić na rado
wali się wespół z nią, co i rytmice 
zdania wyszło na dobre.

Publikacji przekładu podejmu
je się skwapliwie „Albertinum”. 
Pierwsze .wydanie ukazuje się w 
1947 r. w nakładzie 22 tys. egzemp
larzy. Rozchodzi się w kilka miesię
cy. Przyjęcie przez publiczność i fa- 
chowców-biblistów i polonistów — 
nadspodziewanie entuzjastyczne. 
„Albertinum” znowu rzuca 20.000 
Ewangelii i Dziejów, a wkrótce bije 
50-tysięczny nakład tego mniejszego 
wydania. Po dwu latach niesłycha
na, nie tylko na stosunki polskie, 
cyfra 100 tysięcy kopii N.T. w wy
dawnictwie warszawskim „Pax". I 
ten nakład szybko się wyczerpuje. 
Należy przygotować następne wy
dania. Nowe 50 tys. Ewangelii i 
Dziejów drukuje „Albertinum”; 
pod prasą perykopy na niedziele 
i święta: trzeba pomyśleć o harmo-
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nii ewangelicznej—czterech Ewan
geliach w jednej. Na emigracji, w 
niewystarczającym na potrzeby 
polskie zagranicą nakładzie, ukazał 
-się N. T. ks. Dąbrowskiego we 
Frankfurcie nad Menem.

By zrozumieć sekret powodzenia 
pracy ks. Dąbrowskiego przyjrzeć 
się trzeba właściwościom jego tłu
maczenia konfrontując je z ogólnie 
przyjętymi zasadami, obowiązują
cymi tłumacza ksiąg świętych. O 
skomplikowanej problematyce tłu
maczeniowej Pisma św. świadczy 
•obfita literatura na ten temat, co 
więcej specjalny periodyk „The Bi
bie Translator” w Londynie wyda
wany.

Na truizm zakrawa zasada pierw
sza (jak i następne- sformułowane 
już przez św. Hiieronima), że trze
ba najprzód tekst zrozumieć. Zrozu
mienie wszakże, i tak jest niewąt
pliwie przy przekładaniu N. T., mo
że być kilkuplanowe. Nie wystar
czy uchwycić bezpośredni sens ła
cińskich zdań Wuigaty. W miejs
cach niejasnych należy uciec się do 
oryginału greckiego. Gdy np. u 
Łuk. 12,25 spotyka się et nolite in 
sublime łoili to dosłowne przetłu
maczenie, jak ma Wujek a wzgórę 
się nie podnoście brzmi prawie hu
morystycznie. Sprawdzenie znacze
nia greckiego nie meteorozeste każę 
zdanie ująć: Przetoż wy nie pytaj-' 
cie się, co będziecie jeść, albo bę
dziecie pić i niech nie ogarnia was 
niepokój przewidywań . Znów u 
Łuk. 1,35 Wujkowe moc Najwyż
szego zaćmi Tobie w świetle grec
kiego terminu lepiej przełożyć moc 
Najwyższego Cię zacieni. W liście 
do Rzymian 8,15 bezbarwny łacińs
ki przekład, u Wujka Albowiem 
oczekiwanie Stworzenia oczekawa 
obiawienia synów Bożych dzięki 
zwróceniu uwagi na oryginalne a- 
pokaradokia da się wyrazić moc
niej: Stworzenie bowiem z uprag
nieniem wyczekuje objawienia sy
nów Bożych. Zamiast dziwnego: 
syn Józefa, który był Heli, który 
był Matthat itd. (Łuk.)3,23) równe 
niewolniczo łacińskiemu qui fuit, 
po prostu napisać trzeba Helego, 
syna Matata, syńa Lewiego... bo ta
kie użycie greckiego rodzajnika tou 
(gen.) jest tutaj, w genealogii, zu
pełnie normalne.

Niejednokrotnie poprzez oryginał 
grecki sięga się do pra-orygmału, 
substratu aramajskiego Ewangelii. 
Wprawdzie koloryt semicki jest 
nieodłączny od stylu biblijnego tak 
w tłumaczeniach starożytnych jak i 
nowożytnych. Ale niektóre zwroty 
hebrajsko — aramajskie na
leży rozwiązać na bardziej natural
ne. Poco tłumaczyć, słowo w słowo, 
greckie i łacińskie naleziona jest w 
żywocie mająca z Ducha Świętego 
(Mat. 1,18) lub Bo u Boga nie bę
dzie żadne słowo niepodobne (Łuk. 
1,37) skoro prościej i zgodnie z fun
kcją aram. esztekecha i hebr. en kol 
dabar, można to wyrazić: okazało 
się, że poczęła z Ducha Świętego; 
bo nie masz nic niemożliwego u 
Boga.

Rzecz jednak zrozumiała, że gdy 
Wulgata na swą własną, całkiem 
odrębną od oryginału, lekcję, trze
ba się jej trzymać siłą konsekwen
cji. Inaczej podkładem tłumaczenia 
byłby nieistniejący tekst-hybryda 

o niefrasobliwie przemieszanych 
wariantach greckich i łacińskich, 
dwa lub więcej recenzji. Więc u Ja
na 8,25 zostaje Jam jest początek i 
tak mówię do was choć grecki nb. 
niezbyt jasny, ma raczej: Pocóż wo- 
góle do was mówię? albo: przecież 
wam mówię (o tym)? W śpiewie 
aniołów (Łuk. 2,14) należy pozosta
wić, pokój ludziom dobrej woli mi
mo, że grecki i przejrzysty substrat 
semicki (endokias, resono) suponu- 
je: pokój ludziom, w których (Bóg) 
ma upodobanie. W rodź. 5 Mateu
sza Wulgata, jak zresztą i inni 
przedstawiciele zachodniego typu 
tekstu N. T., przedstawia drugie i 
trzecie błogosławieństwo, należy 
więc i tu trzymać się porządku wer
sji łacińskiej.

Józef Tadeusz Milik

(Dokończenie w następ, numerze)

JAN TOKARSKI
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* dniach lipca dzienniki wło
skie podały wiadomość, że w 

Ferriere di Concha, na Błotach 
Pontyjskich, została śmiertelnie 
poraniona nożem przez dorastają
cego chłopaka pragnącego ją 
zgwałcić, dwunastoletnia dziew
czynka Maria Goretti. Dnia na
stępnego czytelnicy, zainteresowa
ni tym bądź co bądź niecodzien
nym faktem z .cronaca nera', 
przeczytali, że biedna mała zmarła 
6 lipca w szpitalu wśród strasz
nych męczarni.

I... niebawem opinia zamknęła 
się nad tym faktem, jak zamyka 
się bagno, wszystko jedno — nad 
kamieniem czy żywym stworze
niem. Ta sama opinia publiczna 
jednakowo bowiem, choć na bar
dzo krótko, potrafi emocjonować 
się dziewczynką, która woli śmierć 
od grzechu, jak i taką, o której do
wiaduje się z dreszczykiem sen
sacji, że jest „najmłodszą matką 
w kraju“... Cóż? Mała analfabetka, 
dziecko jakichś tam contadini, 
sierota bez ojca.

Ale — na świecie jest Kościół. 
Jego nauka jest jak najbardziej 
niezgodna z tym, czego chce, co 
głosi, czego pożąda, jak sądzi i jak 
pamięta świat. Kościół patrzy ina
czej, sądzi inaczej, pamięta ina
czej. Kościół także prowadzi kro
nikę morderstw. Ale nie jest to 
.cronaca nera', czarna, lecz tego 
samego koloru, co krew ofiary: 
czerwona, purpurowa i nazywa się 
,acta martyrum', akta świadków, 
bo męczennik jest tym, który 
świadczy krwią. A, żeby paradoks 
był kompletny, w tej kronice pur
purowej dzień śmierci w oczach 
ogółu, dzień żałoby w oczach naj
bliższych, dzień unicestwienia i

„NIEBO
Przemówienie

DZIĘKI miłościwemu zamierze
niu Opatrzności Bożej, naj
wyższe wyniesienie pokornej 

córki ludu zostało dokonane tego 
świetlistego wieczoru z solenno- 
ścią nieporównaną, W formie jak 
dotąd jedynej w dziejach Kościo
ła, pośród ogromu i majestatu te
go miejsca uroczystej ceremonii, 
które się stało świątynią; dachem 
jego firmament śpiewający chwa
łę Najwyższego. Wyniesienie tak 
przez was pożądane, zanim jesz
cze przez Nas zostało zarządzone, 
dokonało się przy tak licznym u- 
dziale wiernych, jakiego nie Wi
działy nigdy inne kanonizacje, a 
przede wszystkim pod nieinal 
przemożnym lśnieniem blasku i 
upajającej woni tej lilii, przyo
dzianej w purpurę, którą co do
piero w najgłębszej radości zapi
saliśmy do albumu świętych: ma
łej, słodkiej Męczenniczki czysto
ści, Marli Goretti.

Dlaczego, synowie ukochani, 
zbiegliście się w tak ogromnej 
liczbie na to jej wyniesienie? Dla
czego, gdy słuchacie lub czytacie 
opowiadania o jej króciutkim 
żywocie, tak podobnym do kry
stalicznej opowieści ewangelicz
nej przez prostotę linii, kolo
ryt otoczenia, tę samą bły
skawiczną gwałtowność śmierci, 
ogarnia Was wzruszenie aż do łez? 
Dlaczego Maria Goretti tak szyb
ko podbiła Wasze serca, że-stała 
się tak ukochaną tą ulubienicą? 
— Jest więc w tym świecie, z po
zoru całkowicie pogrążonym w 
hedonizmie, nie tylko niepokaźny 
zastęp wybranych, spragnionych 
nieba i czystego powietrza, ale 
rzesza, ale ogromny tłuin. na któ
ry nadprzyrodzony zapach czysto
ści chrześcijańskiej wywiera urok 
nieprzeparty i wiele obiecujący: 
wiele obiecujący i napełniający 
otuchą.

Jeśli jest prawdą, że w męczeń
stwie Marii Goretti zajaśniała 
przede wszystkim czystość, w niej 
i z nią zatriumfowały także inne 
cnoty chrześcijańskie. W czystości 
było potwierdzenie bardziej ele
mentarne i znaczące doskonałe-

ŚWIATA I
klęski w oczach wlepionych w zja
wiskowość świata jako W jedyną 
realność, która się liczy — dzień 
ten nazywa się ,dies natalis': 
dniem narodzin.

Dla Kościoła i dla nieba dzień 
6 lipca 1902 roku, w którym zmar
ła z ran, zadanych przez Alessan
dro Serenellj ta mała dziewczynka 
nie umiejąca pisać ani czytać, jest 
jednym z najważniejszych dni w 
dziejach nowożytnego świata. Nie 
dzień .wiekopomnego' aktu polity
cznego, nie dzień początku czy 
końca Wojny, narodzin geniusza 
nauki czy sztuki, nie dzień rozbi
cia atomu, ale właśnie ten, w któ
rym Maria Goretti, „mała, słodka 
męczenniczka czystości" świad
czyła prawdzie swoich słów, wy
rzeczonych do Aleksandra: — E' 
peccato! — To grzech, co ty chcesz 
zrobić.

I tu Kościół jest zgodny z tą 
sektą protestancką, której afisze 
na dworcach angielskich głoszą 
naszym obojętnym oczom, że 

’grzech jest bardziej druzgocący w 
skutkach dla ziemi, niż bomba 
atomowa. Tak jest. Jeden grzech 
powszedni w oczach Boga jest 
większym nieszczęściem, niż za
głada całego świata.

Nie było dotąd w dziejach Koś
cioła wyniesienia na ołtarze, któ
remu towarzyszyłyby tak wyjątko
we okoliczności.

Oto w czasie beatyfikacji (27 
kwietnia 1947 roku) W pewnej 
chwili następuje przerwa w uro
czystej ceremonii; na prośbę Ojca 
św. do tronu papieskiego podcho
dzi w orszaku 82-letnia Assunta 
Goretti, matka męczenniczki, a 
Pius XII po rozmowie ze starusz
ką, na oczach 30.000 wiernych, 
zgromadzonych u św. Piotra, z

NAD BA 
Ojca Św. na cześć 
go panowania duszy nad materią; 
w najwyższym bohaterstwie, któ
rego się nie improwizuje, była de
likatna i uległa, posłuszna i czyn
na miłość względem rodziców; by
ło poświęcenie w twardej pracy 
codziennej, było ubóstwo w duchu 
ewangelicznym, zadowolone i 
wsparte o ufność w Opatrzność 
Niebieską, było wytrwałe przylg
nięcie do religii i chęć poznawania 
jej coraz głębiej, stała się ona 
skarbem życia, ożywiana płomie
niem modlitwy; było gorące prag
nienie Jezusa Eucharystycznego; 
a na koniec, jako korona miłości 
heroiczne przebaczenie zabójcy: 
wiejski Wieniec, ale jakże drogi 
Bogu, z kwiatów polnych, który o- 
zdobił biały welon jej pierwszej 
Komunii, a wkrótce potem jej 
męczeństwo. Tak oto ten święty 
obrządek spontanicznie rozwija się 
w zgromadzenie ludowe na rzecz 
czystości. Jeśli w świetle każdego 
męczeństwa jest zamsze gorycz 
kontrastu, jaki sprawia plama 
nieprawości, za męczeństwem Ma
rii Gorettj stoi skandal, który na 
początku tego stulecia wydawał 
się niesłychany. W odległości pra
wie 50 lat, wśród często niedosta
tecznej reakcji ludzi dobrych, 
.śprzysiężenie złych obyczajów, 
płynące z książek, ilustracji, wi
dowisk, słuchowisk, mody, plaży, 
stowarzyszeń — usiłuje Z całą bru
talnością zadomowić sig wpośród 
społeczeństwa i rodzin, na szkodę 
przede wszystkim dziecięcości, 
także tych najmniejszych, którzy 
są naturalną załogą cnoty.

O młodzi! Chłopcy, i dziewczęta 
ukochane, źrenice oczu Jezuso
wych i Naszych: — powiedzcie, 
czy jesteście zdecydowani z całą 
stanowczością przy pomocy Łaski 
Bożej, opierać się wszelkiemu za
machowi, jaki by ktokolwiek od
ważył się czynić przeciwko waszej 
czystości?

A wy. ojcowie i matki, w obliczu 
tego tłumu, przed obrazem tej 
młodziutkiej dziewicy, która swoją 
niepokalaną czystością porwała 
wasze serca i W obecności jej mat
ki, która wychowawszy ją na mę-
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czcią całuje jej ręce. W dekrecie 
o nowej błogosławionej, a Więc w 
akcie urzędowym, Ojciec św. uży
wa niezwykłego zwrotu, jakiego nie 
notują chyba roczniki kościelne. 
Stwierdza mianowicie, że Maria 
Goretti raduje się obecnie „w n i e- 
bie wraz ze swym ojcem, 
jak my teraz na ziemi radujemy 
się z jej matką". — Była to jakby 
nieoficjalna beatyfikacja ojca mę
czenniczki...

A kanonizacja! — Po raz pierw
szy w dziejach matka i rodzeństwo 
są świadkami najwyższego wynie
sienia córki i siostry. Nie było do
tąd kanonizacji, w której brałaby 
udział tak ogromna rzesza: pół 
miliona wiernych, dziesięć razy 
więcej, niż potrafi objąć najwięk
szy kościół chrześcijaństwa. Po raz 
pierwszy więc kanonizacja musia- 
ła się odbyć nie w bazylice lecz na 
placu św. Piotra.

Kto miał kiedykolwiek szczęście 
uczestniczyć w dniu radości całego 
Kościoła, gdy nowe imię wpisywa
ne jest do katalogu świętych, wie, 
że po wygłoszeniu formuły kano
nizacji przez Ojca św., zrywa się 
burza radosnych oklasków i okrzy
ków. Stary to zwyczaj, jeszcze z 
pierwotnego chrześcijaństwa, któ
ry przetrwał średniowiecze i nie 
zaginął w naszych czasach. W ten 
sposób Wierny lud wyrażał swój 
hołd i wdzięczność Bogu i Zastęp
cy Chrystusa. I tym razem rozle
gły się oklaski, kiedy Ojciec św. 
kończąc proklamację zapowiedział, 
że pamiątka męczenniczki będzie 
uroczyście obchodzona co roku 
przez cały Kościół Powszechny „w 
dniu jej narodzin, to jest 6 lipca", 
ale okrzyków niemal że nie było: 
twarze ludzkie były zalane łzami, 
a wzruszenie tamowało głos.

GNAMI“
Marii Goretti
czeństwo, nie opłakuje jej śmierci, 
chociaż żyje w bólu, a teraz wzru
szona kłoni się ku niej w modlit
wie: — powiedzcie, czy jesteście 
gotowi przyjąć solenne zobowiąza
nie czuwania, ile tylko sił wa
szych, nad synami, nad córkami, 
aby je zabezpieczyć i uchronić 
przeciw tylu niebezpieczeństwom, 
jakie je otaczają i trzyinać je 
zawsze zdała od iniejsc, które 
pobudzają do bezbożności i prze
wrotności moralnej?

A teraz Wy wszyscy, którzy Nas 
słuchacie: w górę serca! Nad nie
zdrowymi bagnami i nad błotem 
świata wznosi się ogromne niebo 
piękności. Niebo, które oczarowa
ło małą Marię, niebo, do którego 
chciała ona wejść jedyną drogą, 
jaka do niego prowadzi: religią, 
miłością Chrystusa, bohaterskim 
zachowaniem Jego przykazań.

ZaWitaj, o słodka i iniła święta! 
Męczenniczko na ziemi i aniele w 
niebie, z miejsca swej chwały skie
ruj spojrzenie na ten lud, który 
cię kocha, który cię czci, który 
cię wysławia. Na czole nosisz czy
ste i lśniące zwycięskie imię Chry
stusa. Na twym dziewiczym obli
czu jest siła miłości, jest stałość 
Wierności niebieskiemu Oblubień
cowi; tyś jest oblubienica, która 
własną krwią wyrysowałaś sobie 
oblicze Jego. Tobie potężnej u Ba
ranka Bożego, powierzamy Na
szych synów i córki tu obecnych 
i wszystkich, którzy są z Nami du- 
choWo złączeni. Oni podziwiają 
twoje bohaterstwo, ale także jesz
cze bardziej chcą clę naśladować 
w żarliwości wiary, w nienagannej 
nieskazitelności obyczajów. Do cie
bie uciekają się ojcowie i matki, 
byś im była pomocą w ich misji 
wychowawczej, w tobie przez ręce 
Nasze znajduje schronienie dzie
cięctwo i cała młodzież, aby zo
stała zachowana od wszelkiej 
zmazy 1 mogła postępować drogą 
życia w pogodzie i radości, jaką 
mają ci, którzy są czystego serca. 
Amen.

Tłum. J.T.

KOŚCIOŁA
Ale to nie koniec zadziwiają

cych wydarzeń „tego świetlistego 
wieczoru": oto poruszające do głę
bi przeinówienie Papieża (druku
jemy je poniżej w tłumaczeniu z 
oryginału zamieszczonego w „Os- 
servatoro Romano") na cześć tej 
„pokornej córki ludu". Znowu za
notowano tu niezwykłość, wyjąt
kowość, bo Wikariusz Jezusa Chry
stusa zwraca, się wprost z pytania- 
ini do chłopców i dziewcząt, do oj
ców i matek, zalegających olbrzy
mi plac przed bazyliką i place są
siednie, a dziesiątki tysięcy mło
dzieży i dorosłych wśród nie dają
cego się opisać entuzjazmu udzie
lają Papieżowi odpowiedzi. Prze
mówienie jest wielokrotnie prze
rywane okrzykami i oklaskaini; na 
zakończenie cały plac wibruje 
przepotężną oWacją. A potem na
gle pół miliona wiernych ogarnia 
żarliwa, modlitewna, głęboka ci
sza.

W jednym z najbliższych dni po 
tych uroczystościach w Watykanie 
odbyła się audiencja Assunty Go
retti u Papieża. Na jej widok Oj
ciec chrześcijaństwa wstał od swe
go biurka j podszedł do niej z wy
razem głębokiej czci, zachowując 
wobec prostej, ubogiej chłopki ce
remoniał, zarezerwowany tylko dla 
głów koronowanych.

I wreszcie szczegół może drobny, 
choć nie bez znaczenia: żadnej 
kanonizacji w czasie tego Roku 
Świętego dziennik watykański nie 
poświęcił tyle miejsca ile wynie
sieniu na ołtarze tej maleńkiej 
męczenniczki.

Wypada więc zastanowić się dla
czego ta właśnie święta została 
uczczona w tak jedyny, w tak nie
zwykły sposób, a z nią także jej 
rodzice, nieżyjący ojciec, żyjąca 
matka?

Dlaczego Papież całuje ręce tej 
staruszce, koło której miliony lu
dzi przeszłoby najobojętniej? Dla
czego podejmuje ją z taką czcią? 
Dlaczego dla jej dziecka Kościół 
wystąpił z ceremoniałem szczegól
nie solennym i wyjątkowym i przez 
usta swej Głowy widzialnej wypo
wiada o niej słowa najgorętsze, 
najczulsze, najserdeczniejsze, naj
bardziej ojcowskiej miłości pełne?

Przedziwny jest Bóg w świętych 
Swoich. A nowa Jego święta uczy 
nas rzeczy zaiste przedziwnych. 
Przedziwnie prostych.

W czasie, kiedy świat choruje 
aż do rdzenia, jak nigdy dotąd, od 
nadmiaru samozwańczych zbaw
ców i wodzów, którzy mu .gwaran
tują' szczęście, kiedy się dusi od 
natłoku instytucyj, mających mu 
zapewnić najskuteczniejsze ocale
nie, kiedy głuchnie od jazgotu o- 
szalałych idej i doktryn chcących 
wychować .nowego' człowieka, kie
dy zamiera od niezawodnych środ
ków mających stworzyć nowy, 
wspaniały świat — Maria Goretti 
uczy nas, że owszem, istnieją 
zbawcy j wodzowie — a są nimi 
ojciec i matka, że jest jedna ale 
za to skuteczna instytucja ocale
nia: — rodzina chrześcijańska, 
że jest idea i doktryna, wychowu
jąca wieczyście nowego człowieka, 
mianowicie religia i Kościół, że są 
w dyspozycji ludzi środki takie, 
jakich nie mają chóry anielskie: 
Msza św. 1 Eucharystia, a przez 
nie siły i moce wiodące nieomyl
nie w prawdziwie nowy, nieskoń
czenie wpaniały świat.

Tego nas, najpierw, uczy ta ma
ła chłopka, o której hiądry, głębo
ko wykształcony Papież powiedział 
w homilii w niedzielę, następnego 
dnia po kanonizacji: „Nullis lit- 
teris erudita, ab ipsa genetrice sua 
prima christianae doctrinae rudi- 
menta acceplt": — „Nie potrafiąc 
pisać ani czytać, tylko od matki 
otrzymała pierwsze zasady nauki 
chrześcijańskiej".
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A potem w stodole, na garści 
słomy, uczyła się katechizmu na 
pamięć. Kochała Boga, Marię, mo
dliła się, chodziła na Mszę św., 
tęskniła do Jezusa Eucharystycz
nego. A kiedy wreszcie dane jej 
było przystąpić do pierwszej Ko
munii św., stała się tak pobożna, 
płonęła taką miłością „ut potius 
quam puella, angelus in humana 
carne videretur“ — „że wydawała 
się bardziej aniołem w ludzkim 
ciele, niż dziewczęciem“. 

zanim drgnęło sumienie zabójcy. 
Aż wizja męczenniczki, która przy
szła do niego z powtórzeniem prze
baczenia, poruszyła twarde serce 
nieszczęśliwego, zaniedbanego 
przez ojca. Dopiero na tych dwoj
gu — ofierze i zabójcy — widać, 
czym jest wychowanie chrześcijań
skie i do czego prowadzi jego cał
kowity brak. Pod jednym dachem 
mieszkał wdowiec Serenelli z sy
nami j wdowa Goretti ze swymi 

dziećmi. Synowie Serenelli‘ego wy
chowywali się w lenistwie j na pi
smach żerujących na niskich in
stynktach ludzkich. Dzieci Assunty 
— na katechizmie.

I oto dochodzimy do tego, co aż 
krzyczy ku nam z dramatu i chwa
ły małej Goretti straszliwą realno
ścią: istnieje grzech! I każdy czło
wiek, cała ludzkość, cała przyroda 
cierpi od najbardziej skrycie po
pełnionego zła. O, grzech nie jest 

„pprawą osobistą“, jest sprawą 
jak najbardziej społeczną, nie tyl
ko w płaszczyźnie nadprzyrodzo
nej ale i naturalnej.

Dlatego ta właśnie kanonizacja 
odbywała się w połowie Miłościwe
go Lata, u szczytu1 Roku świętego, 
„Roku Boga; Boga, którego maje
stat i wielkość potępia grzech; Bo
ga. którego dobroć i miłosierdzie 
daje przebaczenie i łaskę każdemu, 
chcącemu ją przyjąć; Boga, który 

w tym Roku świętym chce podejść 
jeszcze więcej do człowieka i chce 
bardziej niż kiedykowiek być bli
sko niego“. (Pius XII, Orędzie wi
gilijne).

Na tych dwojgu — jakże różnych 
co do roli protagonistów kanoni
zacji, ofiary i sprawcy, widzimy 
naocznie co znaczy żyć z Łaską i 
żyć na pustkowiach grzechu.

Jan Tokarski

Jakże więc niewiele potrzeba,
aby prowadzić świat. Jak ubożuch
ne środki wystarczają do wycho
wania nowego człowieka! Był 1900 
lat temu ktoś, kto wymyślił — ale 
też i przeżył jako prawdę — slo
gan, ujmujący w parę słów ten 
prosty program : uczynić się głup
cem dla Chrystusa. Stultus prop- 
ter Christum; szalony dla Chry
stusa, jak to ,przyzwoiciej‘ odda
ją tłumacze.

W kanonizacji tego dziecka zo
stała uczczona jak może nigdy do
tąd święta godność rodziny chrze
ścijańskiej i nieskończona ważność 
chrześcijańskiego wychowania.

Okazuje się, że w tym wieku 
,nauki i postępu“, aby Wychować, 
jak Małgorzata, św. Jana Bosco, 
jak Assunta św. Marię Goretti — 
nie potrzeba przeczytać ani jedne
go dzieła .naukowego“, nie potrze
ba znać żadnego rewelacyjnego 
pedagoga, mieć pojęcia, co to jest, 
naprzykład, system zapobiegaw
czy w pedagogii, a nawet — ośmie
lę się to napisać — nie musi się 
wiedzieć o istnieniu encykliki „o 
chrześcijańskim wychowaniu mło
dzieży“... Ba! nie potrzeba w ogóle 
umieć czytać i pisać! Pod jednym 
Wszakże warunkiem: że słucha się 
jak najbardziej serio tego, co kap
łan mówj na ambonie, choćby czy
nił to bardzo nieuczenie, nieudol
nie, a nawet choćby jego życie jak 
najmniej było podobne do jego 
słów. A przede wszystkim gdy się 
żyje Mszą św. i Jezusem Euchary
stycznym. Ostatecznie — świat 
istnieje tylko po to, aby się od
prawiała Msza św.

Ale życie i śmierć Marii Goretti 
mówi nam głośno jeszcze o czymś 
— a zwrócił na to uwagę W pięk
nym i głębokim artykule po jej 
kanonizacji G. dalia Torre: że w 
katolicyzmie wiara, credo, jest nie- 
rozdzielnie złączone z życiem, prak
tyką. Przecież złamanie przykaza
nia Bożego nie jest wyparciem się 
wiary. Jaki rozciągły liberalizm u- 
kuliśmy dla siebie z tej zasady! 
Wiara swoją drogą a życie swoją. 
A św. Maria Goretti, męczennicz- 
ka jednego przykazania Bożego, 
ceną swego życia mówi nam, że 
Chrystusa nie tylko się głosi, ale 
żyje się Nim, nie tylko Bierzy się 
weń, ale czyni się jego prawo. 
„Czuła — i chciała nas tego nau
czyć — że droga chrześcijanina 
jest trudna, uciążliwa aż do męki. 
Czuła — i chciała nas tego nau
czyć, że krzyż chrześcijanina jest 
Krzyżem Męki: spod jego straszli
wego ciężaru został na chwilę pod
niesiony nawet Chrystus na Swej 
drodze bolesnej: jest krzyżem, któ
ry, gdy go się nawet oddaj e Cyre
nę jeżykowi, to dla zachowania do
statecznej ilości sił samemu, aby 
być przybitym gwoźdźmi na żywo i 
cierpieć znosząc katusze jeszcze 
przez całe godziny“.

Uczy nas także św. Maria czegoś, 
co dla nas, dla naszej ludzkiej na
tury jest cięższe od bólu, • od mę
czeństwa : pełnego, całkowitego 
przebaczenia. Jak Chrystus, umie
rała przebaczywszy. Przebaczyw
szy dla Chrystusa i z miłości dla 
duszy zabójcy, przez Chrystusa 
nabytej Jego krwią.

— Czy przebaczasz Aleksandro
wi, zapytał kapłan przed poda
niem jej Wiatyku?

— Och tak, ojcze! Jezus przeba
czył żałującemu łotrowi na krzyżu 
i ja będę prosiła, aby Aleksander 
mógł odczuć skruchę.

Minęły długie lata “w więzieniu,

JAN TOKARSKI

CZY MSZA ŚW. MOŻE BYĆ ODPRAWIANA
W

PARĘ tygodni temu X. S. J. Go
sling, sekretarz Angielskiego 
Stowarzyszenia Liturgicznego 

na łamach „Catholic Herald“ (nr. 
z 23 czerwca br.), w artykule pt.: 
„Dlaczego prosimy o język angiel
ski w liturgii“, poruszył sprawę 
niezmiernie żywo obchodzącą ka
tolików nie tylko angielskich ale, w 
znacznie większym stopniu, fran
cuskich i niemieckich: sprawę ję
zyków narodowych w oficjalnych 
obrzędach, ceremoniach i modłach 
Kościoła, jak również w sprawo
waniu Sakramentów. Artykuł wy
wołał bardzo szerokie echo i wzbu
dził także duże zainteresowanie 
wśród Polaków czytających katoli
cką prasę angielską. Niektórzy z 
polskich czytelników byli porusze
ni tym „zamachem“ na łacinę — 
„przecież uniwersalny język Ko
ścioła i najwymowniejszy znak 
jego powszechności“ (jak twier
dzili), drudzy zaś bardzo entuzja
stycznie odnieśli się do naczelnej 
tezy autora, z góry ciesząc się na 
myśl o Mszy św. zrozumiałej dla 
każdego.

— Czy Msza św. może być od
prawiana W językach narodo
wych.

Streścimy wpierw wywody X. 
Gosling.

Wielka część ludzi — zaczyna 
autor — zarówno w Kościele jak j 
poza nim, sądzi, że wszyscy kato
licy używają i używali zawsze w 
przeszłości obrządku i języka ła
cińskiego. Tymczasem „żadne z 
tych twierdzeń nie jest prawdzi
we. Łacina nie jest nawet dzisiaj 
jedynym liturgicznych językiem 
Kościoła ani też nie była począt
kowym językiem liturgii. Zaszczyt 
ten przynależy grece, która go za
chowywała przez pierwsze dwie
ście, może trzysta lat ery chrze
ścijańskiej“.

Zmianę greki na łacinę spowo
dowały względy praktyczne i poli
tyczne, lecz nie specjalnie kościel
ne. Był to bowiem wówczas język 
powszechny, codzienny, zrozumia
ły większości ówczesnych chrze
ścijan. Te względy praktyczne 
via fact! zapewniły łacinie, dalej 
w średnie Wieki idąc, jej pozycję 
nie tylko w Kościele, lecz także w 
prawie, szkolnictwie, nauce. W 
czasach reformacji zaś doszły in
ne jeszcze powody, bardziej już 
religijnej natury, które łacinie 
przyniosły rolę panującą w życiu 
i modlitwie katolickiej oraz stwo
rzyły jej tytuł do nazwy „uniwer
salnego języka uniwersalnego Ko
ścioła“. (Dodajmy tu od siebie, że 
to ostatnie sformułowanie autora 
nie jest najszczęśliwsze nawet ja
ko stwierdzenie faktu ,nie mówiąc 
o tym, że nie może ono być stwier
dzeniem zasady: Kościół Powsze
chny bowiem nie ma „jednego“ 
języka uniwersalnego; język ła
ciński jest tylko językiem liturgii 
etc. — żeby użyć nagromadzenia 
przymiotników i przysłówków —o- 
gromnej ilości wiernych prze
ważaj ą c e j dziś części 
Kościoła, mianowicie Kościoła Za
chodniego, który material
nie nie pokrywa się z pojęciem 
Kościoła Powszechnego. Nawet w 
tym Kościele Zachodnim jest w u- 
życiu, jak to już w ŻYCIU przy-

JĘZYKACH 
pominaliśmy, jako język liturgicz
ny, język estoński jak również i 
slawoński, w niektórych okolicach 
Dalmacji (pisany głagolicą).

Nikt nie ma zamiaru kwestio
nować nieocenionego pożytku jed
nego języka — żeby użyć słów o- 
becnego Ojca św. — jako antido
tum przeciwko możliwemu skaże
niu doktryny jak również dla za
pewnienia odpowiedniego środka 
wzajemnego porozumiewania się 
pomiędzy jego rządcami, jego bis
kupami, teologami i uczonymi po
chodzącymi z różnych narodów 
i mówiącymi różnymi językami. 
Jest rzeczą jasną, że jeśli ponadna
rodowy Kościół ma zaopatrywać 
w pokarm duchowy jednakowo 
wszystkie narody, potrzebuje ję
zyka uniwersalnego!

Ale jest także rzeczą jasną, że 
ta „uniwersalność“ nie jest abso
lutna. Ogranicza się bowiem do 
„szczytów“, do których dochodzą 
w tym języku wszystkie definicje 
doktrynalne, orzeczenia, zarzą
dzenia, encykliki, a więc od Stoli
cy św. do biskupów. Jak długo te 
pouczenia i zarządzenia dotyczą 
tylko biskupów i kleru, zostają w 
łacinie. Skoro jednak mają dojść 
do świeckich, którzy łaciny nie 
znają, muszą zostać przełożone 
na języki narodowe.

Cała więc nauka wiary od
bywa się zawsze za pomocą języ
ka narodowego i przez ten koniecz
ny fakt nie zachodzi żadne nie
bezpieczeństwo dla prawowierno- 
ści. — A więc, pisze autor, jeśli 
można uczyć się wiary po 
angielsku bez żadnego niebezpie
czeństwa dla niej, dlaczegóż nie 
można by się m o d 1 i ć po an
gielsku? Mowa oczywiście o ofi
cjalnej modlitwie Kościoła, o li
turgii.

Autorowi jak j Angielskiemu 
Stowarzyszeniu Liturgicznemu, w 
którego imieniu Ks. Gosling pisał 
swój artykuł, bynajmniej nie cho
dzi o likwidację łaciny jako języ
ka Kościoła, co autor bardzo sil
nie podkreśla. Tam bowiem, gdzie 
jest ona językiem „naturalnym“ 
— w klasztorach, seminariach, do
mach religijnych, dalej dla ka
płanów w prywatnym odmawianiu 
oficjum — nie ma żadnej potrze 
by dokonywania zmian. Ale prze
cież pozostaje ogromna masa 
wiernych, znających tylko jeden 
język, swój własny, macierzysty 
Tych wiernych Kościół z coraz 
większym naciskiem wzywa do co
raz pełniejszego udziału w liturgii, 
do udziału żywego, w pełni zrozu
mienia tego największego i nai- 
ważnlejszego dla świata wydarze
nia, jakie się codzień dokonywa: 
dla Mszy św. Jakże wierni mają 
spełniać ten postulat, gdy są od
grodzeni od świętych Tajemnic 
językiem, którego nie rozumieją? 
To też „prosimy, aby ten sam spo
sób postępowania, który istnieje 
przy innych oficjalnych wypowie
dziach Kościoła został zastoso
wany do oficjalnych modlitw Ko
ścioła, to znaczy, aby odbywały sta 
one w tym języku, który lud ro
zumie“.

Istnieją słuszne powody za u- 
trzymaniem języka łacińskiego w 
liturgii. Lecz oprócz nich, powia-

NARODOWYCH?
da Ks. Gosling, są i niezbyt słusz
ne, „a pozostaje smutnym faktem, 
że te kiepskie powody (poor rea- 
sons) wydają się być popularniej
sze i częściej przytaczane“. Oto 
dwa, których się używa najpo
wszechniej :
Pierwszy, to tak zwany „argu

ment turystyczn y“, że 
Anglik czy jakikolwiek w ogóle 
katolik łaciński będąc w Berlinie, 
Paryżu czy Madrycie rozpoznaje 
Mszę rzymską; jest bowiem, tak 
jak u niego w kraju, odprawiana 
po łacinie. Lecz argument ten nie 
wytrzymuje krytyki. Rozpoznaje 
się Mszę św. z powodu ołtarza i je
go wystroju, kielicha i pateny a 
nade wszystko z powodu czynno
ści istotnych dla odprawiania 
Mszy św.; rozpoznaje się natych
miast, choćby nie dosłyszało się 
ani jednego słowa.

Następny —to ów „h j s t o r y - 
c z n y argument“’, z którym au
tor rozprawia się na wstępie arty
kułu. Argument „historyczny“, 
oparty jednak o kiepską znajo
mość historii, mianowicie, że ła
cina była zawsze językiem litur
gii. Rzecz jasna, że nie była, a kie
dy zaczęła być, stało się to właśnie 
dlatego, że był to język potoczny, 
codzienny, a więc zrozumiały, 
Rzymskiego Imperiuin.

Być może, bo taki był rozwój 
wypadków, że doszło by wreszcie 
do Sakramentarium a nawet Mszy 
św. w językach narodowych. Re
formatorzy 16 stulecia uchwycili 
się tej myśli dlatego, że było to 
żądanie powszechne. Fakt jednak, 
że w tamtych warunkach history
cznych postawili je przeciw 
Kościołowi, spowodował, że Ko
ściół zareagował w kierunku prze
ciwnym. I ten nalot okoliczności 
zaciemnia to dziś tę sprawę.

Ponieważ jednak liturgia jest, 
zgodnie ze źródłosłowem, „dzie
łem ludu“, nie może być ograni
czona do niewielkiej mniejszości 
inteligentów znających łacinę. 
Dwie są drogi, aby cała społecz
ność wiernych mogła w pełni ucze
stniczyć w liturgii. Pierwsza, zda
niem autora najlepsza, to ta, aby 
wszyscy katolicy nauczyli się ła
ciny. Ale. praktycznie, nie jest to 
możliwe. Druga i jedyna zatem ja
ka zostaje, to zwiększenie udziału 
języków ojczystych w publicz
nych modłach Kościoła. Decyzję, 
jak daleko to rozciągnięcie ję
zyków narodowych może dojść — 
Ks. Gosling zostawia Stolicy św.

Tyle autor artykułu „Why we 
ask for English in the Liturgy?“

Co sądzić o jego tezie i jego ar
gumentach? Czyż łacina nie jest 
uniwersalnym językiem Kościoła? 
Czy nie jest wspaniałym symbo
lem jego jedności? Czy nie jest to 
pokusa budowniczych wieży Ba
bel — prosić o języki „żywe“ W li
turgiach lub choćby o niektóre 
części Mszy św. w językach naro
dowych.

Na wszystkie te trzy pytania 
wolno odpowiedzieć: Nie! „Nie“ 
w tym sensie mianowicie, jaki 
ludzie przyzwyczajeni do unifor- 
mizmu w innych dziedzinach tym 
symbolom nadają.

Pozwolę tu sobie zacytować śwo- 
je słowa ze wstępu do artykułu Ks. 

kard. Tisserant „Jedność w różno
rodności“ (ŻYCIE, nr. 4 (135);

„Kościół (...)jest jeden przez O- 
sobę i naukę tego samego Chry
stusa, przez jednego Ducha Ożywi- 
ciela i te same Sakramenta św. Tę 
jedność potwierdza różno
rodność głoszenia tej samej 
Prawdy i różnorodność sprawowa
nia tych samych Sakramentów 
(głównie Eucharystii). Kościół 
raduje się tą bogatą rozmaitością, 
dzięki której wszystkie jego dzieci, 
wyciągając ze Skarbca „rzeczy 
stare i nowe“, czują się u siebie 
pod jego dachem. Niczego w tej 
dziedzinie nie narzuca. Oczywi
ście, nie narzuca także różnorod
ności. Istnieje ona w jego jednoś
ci podobnie, jak istnieje jedność 
rodzaju ludzkiego w czasie i prze
strzeni przy zróżnicowaniu jej 
przejawów czyli kultur, którego 
wyrazem jest także różnorodność 
języków. (...)

„Kościół bowiem, jedyna Arka 
zbawienia, chroni na swym nieo
garnionym pokładzie wszystkie 
ludzkie odrębności; będąc według 
św. Augustyna Jedyną Salą Uczty, 
żywi zaproszonych na Gody da
niami z całego dzieła stworzenia“. 
Albowiem, jak mówi ten sam świę
ty o Kościele: „Jam jest we wszy
stkich językach; moim jest gre
cki i syryjski, moim hebrajski, mo
im jest język wszystkich ludów, 
gdyż jestem w jedności wszystkich 
ludów“.

„Każdy naród według swej ojczy
zny śpiewa w Kościele jego Twór
cy“ czytamy u pewnego schola
styka. A jeden z największych teo
logów dzisiejszych komentując 
myśl w zdaniu tym zawartą, do
daj e: To też, kiedy Chrystus obja
wia się przyjaciołom, przybiera o- 
blicze wszystkich ras, a każdy sły
szy go We własnym języku.

Ponad obawę o wieżę Babel, po
winna w katoliku wyrastać radość 
z daru Zielonych świąt: Przecież 
to sam Duch święty udzielał Apo
stołom i Kościołowi daru języków, 
aby wszyscy „z każdego pokolenia, 
które jest pod niebem“ rozumieli 
.wielmożne sprawy Boże“.

Aż do jedenastego wieku więk
szość Kościoła bynajmniej nie by
ła łacińska, nie mówiąc już o 
tym, że nigdy Kościół nie był ani 
nie jest teraz jednoobrządkowy. 
Przecież i na terenie łacińskim są 
różne obrządki, jak o tym nieraz 
pisaliśmy i, odwrotnie, na terenie 
obrządku rzymskiego są różne ję
zyki, nie mówiąc już o tym, że ob
rządku rzymskiego używa także 
sekta starokatolików i — w ję
zyku angielskim protestancka 
sekta Anglo - Catholic. Ko- 
ścół jest rzymski i katoli
cki, a nie łaciński. To. że obec
nie jest przeważnie łaciński, 
nastąpiło w wyniku różnych oko
liczności historycznych, lecz rów
nie dobrze „okoliczności“ mogły 
były sprawić, że byłby przeważnie 
grecki, jak za lat tysiąc może być 
przeważnie słowiański, chiński, 
hinduski, anglosaski czy ki-swa- 
hili, nie przestając być rzym
skim, świętym, jednym i apostol
skim. To, że „jeden“ język liturgi
czny jest w użyciu dla większości
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wiernych, nie jest bynajmniej 
znakiem powszechności Kościoła. 
Jest tylko sprawą pewnego faktu, 
ale nie sprawą zasady. Zasadą jest, 
aby wszyscy ludzie stali się katoli
kami, lecz bynajinniej nie to, aby 
Msza św. odprawiana była tylko 
po łacinie. Zresztą i dziś używa 
się w Kościele wielu języków litur
gicznych, bo nie tylko łaciny, ale 
greckiego, .starosłowiańskiego“, e- 
stońskiego, slawońskiego (t.j. serb- 
.sko-chorwackiego w odmianie sla- 
wońskiej), rumuńskiego, syryjskie
go, koptyjskiego, geez (abisyńskie- 
go), arabskiego, gruzińskiego, or
miańskiego.

Kościół bowiem, jak pisze jeden 
z teologów francuskich, nie znosi, 
nie wykorzenia, kultur, języków, 
narodowości, lecz raczej wkorzenla 
się w nie tak, jak Łaska wkorzenia 
się w naturę. „Kościół jest katoli
cki, co chętnie przetłumaczyłbym 
w taki sposób, że wszędzie jest z 
danego terytorium; w każdym 
kraju rozpina swój namiot przy 
pomocy sznurów z tego kraju. 
Lub też, by jeszcze lepiej wyrazić 
tę myśl, trzeba powtórzyć za św. 
Augustynem słowa, cytowane przez 
Piusa XII w przemówieniu na Bo
że Narodzenie (1945 r.) :

,Kościół powołuje obywateli z- 
wszystkich narodów i ze wszyst
kich języków zbiera swą społecz
ność pielgrzymującą na ziemi. Nie 
przejmuje się różnicami zwycza
jów, praw, instytucyj; nie odcina 
ich i nie burzy, ale je raczej za
chowuje i adaptuje. Nawet to, co 
jest odrębnego w różnych naro
dach, jeśli nie przeszkadza religii 
jedynego, suwerennego i prawdzi
wego Boga, jest podporządkowane 
jedynemu i temu samemu celowi: 
pokoju na ziemi“. Ponieważ Koś
ciół jest hiatką, nie może być obcy 
na żadnym miejscu ziemi, gdyż, 
jak mówi Pius XII .wszystkie kra
je przyczyniają się do jego życia i 
jego rozwoju“. _ (Apostolus: Les 
langues et 1‘unitć de 1‘Eglise; La 
Vie Spirituelle, nr. 307).

Nie powinno więc nam się wy
dawać, że łacina w liturgii jest 
istotnym znakiem jedności Koś
cioła. Co innego stanowi o jego 
jedności istotnej, że pozwolę sobie 
powtórzyć: — Osoba i nauka tego 
samego Chrystusa, jeden i ten 
Sam Duch Ożywiciel, te same Sa- 
kramenta, hierarchia i jedna i ta 
sama Głowa widzialna: Papież w 
Rzymie, a nie to, że dokądkolwiek 
kto pojedzie, może zobaczyć łaciń- 
.skie nabożeństwa. Taki stosunek 
<do zagadnienia jedności, jak tego 
dowodzą dzieje Kościoła choćby w 
Indiach czy Abisynii, byłby właś
nie zaporą dla tej jedności wyż
szego rzędu. „Wszystkie bowiem 
ludy i jednostki są wezwane do 
przyjścia do Kościoła“, jak powie
dział Plus XII przemawiając 20 lu
tego 1946 do nowych kardynałów 
w chwili, gdy ten wielki Papież 
powszechności Kościoła umiędzy
narodowił Święte Kolegium w 
stopniu dotąd nieznanym. I dodał 
za św. Augustynem: „A przyjdą 
(do Kościoła) nie wychodząc ze 
swych miejsc zamieszkania, ale 
mając ‘wiarę u siebie“.

Tak przedstawia się, powiedzmy, 
teoretycznie zagadnienie, wyrażo
ne tytułem tego artykułu, czy 
Msza św. może być odprawiana w 
językach narodowych. Tak, Msza 
św. — biorąc rzecz od strony za
sady, może być w poszczególnych 
krajach odprawiana w językach
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narodowych. Mówiąc dokładnie: 
mogłaby być, jeśliby taka 
była zgoda Stolicy św., gdyby Sto
lica św. uznała, że ta zmiana na 
terenie Kościoła Zachodniego jako 
całości lub w poszczególnych jego 
prowincjach narodowych byłaby 
połączona z jeszcze większą ko
rzyścią dla służby Bożej i dla do
bra dusz.

Jest to zagadnienie miary ogrom
nej. Katolik powinien wiedzieć, że 
istnieje, powinien się orientować, 
jaka jest zasada, ale strzec się po
chopnych wniosków realizacyjnych. 
Istnieją W poszczególnych krajach 
katolickich wśród kleru i hierarchii 
zarówno zwolennicy, gorący zwolen
nicy utrzymania łaciny nie tylko we 
Mszy św. i Nieszporach ale i w Ry
tuale. Istnieją tacy, którzy pragną 
w językach narodowych Rytuału i 
części t.zw. śpiewanych we Mszy 
św. a przynajmniej Lekcji i Ewan

wieslaw Żyliński 

Ukoronowaniem pełnej dynamiz
mu polityki globalnej i działalności 
patriarchatu moskiewskiego na 
przestrzeni ostatnich kilku lat był 
uroczysty zjazd kościelny w lipcu 
194-8 roku w Moskwie z powodu ju
bileuszu 500-lecia autokefalii rosyj
skiego Kościoła.

Gdy zawiodła inicjatywa Moskwy 
urządzenia powszechnego zjazdu 
kościelnego w roku 1947 w patriar
chacie moskiewskim w sprawach o- 
gólno - organizacyjnych Kościo
łów prawosławnych m.in. spowodu 
opozycji patriarchatu ekumeniczne
go, Moskwa i jej ośrodek kościelny 
zainicjowały zjazd jubileuszowy. 
Jest to właściwością dyplomacji so
wieckiej, przejętą w spadku po dy
plomacji carskiej, że różnymi dro
gami dąży się do tych samych ce
lów i realizuje z uporem raz powzię
ty plan. Pod innym więc płaszczy
kiem, ale dopiął patriarchat mos
kiewski tego, że na wymieniony 
zjazd kościelny do stolicy bezboż- 
hego państwa powędrowały dele
gacje nawet tych kościołów prawo
sławnych, które dotąd ń-a podróż 
do ..III Rzymu" nie mogły się zgo
dzić.

Spośród trzynastu istniejących i 
mniej-więcej niezależnych Kościo
łów prawosławnych na zjazd przy
były delegacje następujących dzie
więciu kościołów: ekumenicznego, 
gruzińskiego, serbskiego, rumuń
skiego. bułgarskiego, antiocheń
skiego. albańskiego, greckiego 
i polskiego. Od udziału w zjeździe 
wstrzymały się trzy niezależne Koś
cioły: patriarchat jerozolimski, ko
ściół cypryjski i patriarchat alek
sandryjski, który dyplomatycznie 
był reprezentowany przez patriar
chat atiocheński. Splendoru zjaz
dowi dodał udział w nim przedsta
wiciela rządu sowieckiego w oso
bie prezesa Karpowa, współczesne
go oberprokuratora Świętobliwego 
Synodu.

Zjazd powziął cztery uchwały pod
pisane przez obecnych delegatów 
kościołów. Jedynie dwaj przedstawi
ciele — patriarchatu ekumenicznego 
i Kościoła greckiego wstrzymali się 
od podpisania uchwał, co było bo
leśnie odczute w Moskwie.

W uchwale pierwszej p.t. „Waty
kan i Kościół Prawosławny” czyta
my, że Kuria rzymska w ciągu sze
regu wieków pod wpływem ziems
kiej pychy i innych ludzkich moty
wów. zapragnęła panowania nad 
całym światem i nad innymi Koś
ciołami. Uchwała występuje prze
ciwko władzy papieskiej, jako’gło
wy Kościoła i piętnuje politykę Wa
tykanu Jako anty-chrześcijańską, 
anty-dernokratyczną i anty-narodo- 
wą. W zakończeniu czytamy, że ze
brani zanoszą modły, by Chrystus 
oświecił umysły katolickiej hierar
chii i pomógł jej do zrozumienia błę
dów papiestwa, ujawnionych w na
uce i dogmatach o Głowie Kościoła 
i nieomylności Papieża. Uchwała ta 
zaprawiona jest gęsto frazeologią 
polityczną Moskwy.

gelii oraz Nieszporów. I wreszcie 
tacy, którzy pragną liturgii w peł
ni .zrozumiałej“, a więc w języku 
narodowym. Może warto wspom
nieć, że zarówno .umiarkowani“ 
jak i .maksymaliści“ — Anglicy, 
Niemcy, Francuzi, powołują się na 
przykład Polski jako tego kraju, 
w którym udział języka polskiego 
w oficjalnych modłach Kościoła 
jest bardzo duży. Nie potrzeba do
dawać, że w ruchu tym nie chodzi 
o jakieś ambicje .narodowe“. Cho
dzi natomiast o to, aby Msza św., 
centralne wydarzenie świata, sta
ła się ośrodkiem życia chrześci
jańskiego. Jeśli liturgia ma stać 
się źródłem i siłą życia, jeśli ma 
być przeżywana, jeśli ma być rze
czywiście .dziełem ludu“, który w 
niej korzy się, wielbi, prosi, ale 
także słucha tego, co Bóg mówi do 
niego tekstami, wybranymi z na
tchnienia Ducha św. przez Kościół:

WNIOSKI
W uchwale drugiej p.t. „Ruch e- 

kumeniczny i Kościół Prawosław
ny" czytamy, że w chwili obecnej z 
dwóch stron odbywa się atak na 
Kościół Prawosławny: ze strony ka
tolickiego Kościoła w osobie Papie
ża i ze strony świata protestanckie
go, który poszukuje sojusznika 
przeciwko katolicyzmowi. Tymcza
sem ruch ekumeniczny ma charak
ter ruchu politycznego i nie odpo
wiada ideałowi chrześcijaństwa i 
zadaniom Kościoła Chrystusowego 
tak, jak to rozumie kościół prawo
sławny. Ponadto ruch ekumeniczny 
nie posiada warunków dla istotne
go zjednoczenia chrześcijaństwa i 
dlatego zgromadzone Kościoły pra
wosławne odmawiają udziału w 
tym ruchu.

W uchwale trzeciej p.t. „O hie
rarchii anglikańskiej" odmówiono 
uznania biskupom i duchowieństwu 
kościoła anglikańskiego charakteru 
święceń biskupich i kapłańskich 
(— zgodnie zresztą ze stanowiskiem 
w tej sprawie Stolicy św.).

Czwarta wreszcie uchwała doty
czy kalendarza cerkiewnego i usta
lił święcenie Wielkanocy wg. sta
rego Juliańskiego kalendarza.

Na zakończenie obrad zjazd koś
cielny w Moskwie zwrócił sie z 
dezwą do chrześcijan całego świata, 
podkreślając, że Prawosławny 
Wschód wnosi nowe wartości do *'r- 
cia współczesnego, świata, gdy tym
czasem Zachodni świat, świat kato
licyzmu i protestantyzmu, dąży <’■' 
nowej wojny za poduszczeniem Wa
tykanu i Ameryki. Odezwa wzywa, 
by wszyscy ludzie dobrej woli z Za
chodu wsparli dążenia do. pokoju i 
miłości, głoszone przez Wschód pra
wosławny.

Jak wynika z nakreślonej tu re
lacji, patriarchat moskiewski wy
konał bez zarzutu instrukcje polity
czne rządu sowieckiego. Patriar
chat ten — szczegół bardzo znami““- 
ny — w 30-ą rocznicę rewolucji bol
szewickiej całkowicie opowiedział 
się raz jeszcze za ustrojem sowiec
kim i Stalinem. Patriarcha Aleksy 
w specjalnie wydanym orędziu pi
sał: „Wzmocnijmy modły nasze za 
mocarstwo rosyjskie i jego władzę 
z mądrym wodzem na czele, którego 
Opatrzność boska wybrała i przez
naczyła do prowadzenia ojczyzny 
naszej po drodze dobra i sławy.”.

Rok 1949 nie zaznaczył się w ży
ciu Kościoła rosyjskiego ważniej
szymi wydarzeniami. Był on raczej 
rokiem podsumowania wielkich 
zdobyczy tego Kościoła w służbie i 
polityce zagranicznej rządu sowiec
kiego.

Kościół moskiewski niewątpliwie 
w ponad 100% wykonał „pięciolat
kę” powojenną. W granicach wpły
wów politycznych Związku Sowiec
kiego i w granicach zdobyczy tery
torialnych Rosji sowieckiej Koś<ńAl 
ten zrealizował jedność wyznanio
wą przez zniszczenie innych, ob
cych religijnie i kulturalnie kościo
łów, Kościołom zaś prawosławnym 
państw pomimowoli satelickich na

— powinna być przez lud zrozu
miana.

Może do tego wielkiego, bardzo 
trudnego zagadnienia można by 
odnieść to. co św. Paweł mówi w 
liście do Koryntian o darze języ- 
ków: „Większy jest ten, kto pro
rokuje, niż kto mówi językami, 
chyba żeby jednocześnie tłuma
czył, aby Kościół miał zbudowa
nie. (...) Bo przecież nawet przed
mioty martwe dźwięk wydające, 
jak flet czy cytra, gdyby nie wy
dawały tonów wyraźnych, skądże 
będzie wiadomo, co się nuci na 
flecie albo co na cytrze. (...) Eo 
jeśli się modlę językiem, duch mój 
się modli, lecz rozum mój pozosta- 
je bez pożytku. Cóż tedy? modlić 
się będę duchem, modlić się będę 
i rozumem, będę śpiewał duchem, 
będę śpiewał i rozumem“. (1 Kor. 
14, 5; 7; — 15). Jan Tokarski

rzucił swoje kierownictwo i nadzór 
polityczny centrum moskiewskiego

Kościołowi rosyjskiemu pozosta
ły jeszcze pewne kłopoty z rosyjski
mi cerkwiami prawosławnymi na 
emigracjach. W Stanach Zjednoc’o. 
nych A.P. nie chce go uznawać me
tropolita Teofil, we Francji arcybis
kup Włodzimierz, następca faktycz
ny zmarłego metropolity Eulogiu- 
sza, w Niemczech metropolita Ana- 
tazy przywódca synodu t.zw. karło- 
wackiego. Nie wspominam tu już o 
emigracyjnych Kościołach prawo
sławnych ukraińskich, które rzecz 
prosta, są jaknajbardziej antyso- 
wieckie politycznie i antymoskie»’“- 
kie — w zakresie organizacji koś
cielnej.

Kościół rosyjski w tej chwili cie
szy się „pieredyszką" po wytężonej 
akcji lat ubiegłych, i chwilowo jak 
gdyby został odstawiony na boczny 
tor w polityce zagranicznej pań
stwa. Pozostaje jednak nadal w dy
spozycji rządu sowieckiego na wy
padek zmian i ewolucji na terenie 
międzynarodowym.

ZAKOŃCZENIE
Wydaje się, że nie wszyscy jesz

cze rozumieją jak groźne niebezpie
czeństwo tkwi w fakcie wykorzys
tania przez rząd sowiecki Kościoła 
rosyjskiego i szeregu Kościołów 
prawosławnych innych państw jak« 
instrumentu swego działania na 
równi z kominformami i poszczegól
nymi partiami komunistycznymi 
państw sfery wpływów sowieckich. 
Organizacje kościelne używane są 
przez Sowiety dla celów nie mają
cych nic wspólnego z religią i Koś

BIBLIOTEKI PUBLICZNE W ANGLII
Dnia 14 sierpnia 1850 przypada 

setna rocznica dekretu królewskie
go w sprawie bibliotek publicznych 
w W. Brytanii. Z tej okazji stowa
rzyszenie bibliotekarzy (The Libra- 
ry Association) wydało broszurę, 
opisującą rozwój .bibliotekarstwa 
społecznego na tej Wyspie. Liczne 
diagramy i fotografie pokazują ol
brzymi wzrost czytelnictwa i ilości 
bibliotek publicznych od roku 1878. 
Obecnie co czwarty obywatel bry
tyjski jest czytelnikiem swej dziel
nicowej czy lokalnej biblioteki.

Z broszury dowiadujemy się, że 
ustawa królewska z r. 1850 nie jest 
właściwym początkiem bibliotekar
stwa społecznego w tym kraju. Już 
w roku 1708 wyszła ustawa o ,lep
szej konserwacji bibliotek parafial
nych w tej części Wielkiej Bryta
mi. która nazywa się Anglią’. Dwa 
miasta angielskie skorzystały także 
z ustawy muzealnej z r. 1845, aby 
założyć własne czytelnie. Rzecz cie
kawa, że ustawa z r. 1850 zezwalała 
tylko na przeznaczanie części do
chodów samorządu miejskiego (nie 
więcej jak pół pensa na jeden funt 
pewnych podatków) na urządzenie 
i utrzymanie czytelni, ale nie zezwa
lała na kupowanie książek. Dopiero 
ustawa z r. 1855 naprawiła ten 
błąd czy też zdumiewające niedo
patrzenie ustawodawców. Obecnie 
z brytyjskich czytelni publicznych 
korzysta ponad 1? milionów óby-

M. LURCZYŃSKI

PLACE VENDOME
(Mieszkanie Szopena)

St. Honoré — za domem dom
I nieprzerwane aut szeregi — 
Kolumna piętrzy się Vendôme 
Pod nieba brzegi.

To tu... to tu się nosił ton,
Ten patrycjalny, złotopszczelny — 
Tęsknotą szedł przez Place Ven

dôme 
Niebiańskich bólów pełny.

Aż zamilkł — głuchy wtedy dzwon 
Rozjęczał się nieb skrajem- —
I trumna szła przez Place Vendô

me 
Do ziemi jak do kraju;

ciołem. Kościół katolicki jest roz-W- 
jany i prześladowany, a Kościół 
prawosławny stał się instytucją 
państwową sowiecką, pozbawioną 
wszystkich cech wewnętrznych Ko
ścioła Chrystusowego.

„Nadszedł czas, gdy nieznajomość 
Rosji zagraża naszemu bezpieczeń
stwu. Musimy wreszcie pojąć zasad
niczą przyczynę, która pobudza to 
ogromne imperium do wychodzenia 
poza linię jego granic, która zmu
sza go do dotkliwego nacierania na 
świat pozostały... Rosja jest całym 
odrębnym światem, pokornym wo
bec woli, samowoli czy fantazji je
dnego człowieka... Rosja zawsze 
jest wcieleniem samowoli.. W Dr’“- 
ciwieństwie do wszystkich praw 
współżycia ludzkości Rosja idzie tyl
ko w kierunku własnego zniewole
nia oraz ujarzmienia wszystkich 
sąsiednich narodów”. Słowa te.wy
powiedział pod pseudonimem fran
cuskim w jednym ze swych artyku
łów znakomity pisarz i filozof ro
syjski P. I. Czaadajew w r. 1854.

Nacieranie Rosji na świat odby
wa się wszystkimi możliwymi dro
gami, a jednym z najsprawniej
szych instrumentów tego natarcia 
jest rosyjski Kościół prawosławr>'r.

Stwierdzając to niewątpliwe zja
wisko, zapytać należy czy nie świad
czy ono ubocznie, że nadszedł już. 
czas by Kościół ten szukał swego- 
ratunku na drodze wiodącej do jed
ności prawdy i jednego celu, jakim 
jest jedność kościelna wszystkich 
chrześcijan świata.

Wiesław Żyliński
(Patrz artykuły tegoż autora w łł-rack 

3ofi6i i 3i/>6a)

wateli, wypożyczając rocznie po
nad 300 milionów książek. Tylko 
60.000 ludzi w tym kraju mieszka 
w miejscowościajch pozbawionych 
bibliotek publicznych!

Korzystając z kilku czytelni dziel
nicowych w Londynie przekonałem 
się, że są one prowadzone wzoro
wo, zaopatrywane w nowe książki 
(ktipowane nieraz na żądanie po
szczególnego czytelnika) i niekiedy 
posiadają także książki polskie. O 
powstawaniu działów polskich dono
szą mi także z prowincji; są one za
kładane w tych miastach, gdzie Pola
cy wykazują prężność kulturalną i 
proszą o książki polskie; prośby te 
są bardzo często uwzględniane. By
wa niekiedy i tak, że zarządy bi
bliotek zwracały się same do grup 
Polaków, prosząc o podanie tytu
łów (i wydawców) tych książek 
polskich, które pragnęliby mieć w 
danej czytelni angielskiej.

Formajności zapisania się na 
czytelnika biblioteki publicznej są 
bardzo proste. Należy przedstawić 
gwarancję właściciela domu (na 
formularzu otrzymanym w biblio
tece). Żadne, opłaty nie są pobiera
ne. Oprócz działu’książek wypoży
czanych do domu, biblioteki publicz
ne posiadają z reguły dział czaso
pism (do czytania na miejscu) i bi
blioteki podręczne, zawierające en
cyklopedie i kompendia (t. zw. re
ference libraries’).
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w wartownię koszar 5 pułku 
strzelców podhalańskich w Prze
myślu, ale podchorąży Lipski krzy
knął: „Baczność!“ Spłoszył gołę
bie, od których wodotrysku buch
nęło ciepłem i nawozem.

Kiedy podchorąży krzyczał, wy
stąpiwszy przedtem pół kroku 
wprzód i zarazem w prawo, w po
bliżu kręcił się oficer, udając, że 
niczego nie spostrzega, jak aktor, 
któremu jeszcze nie czas wyjść zza 
.kulis. Po tym „baczność“ szybko 
rozdeptał dopiero co zapalonego 
.papierosa, obciągnął pośpiesznie 
mundur i ruszył gibkim krokiem 
przed wyrównany jak podstrzyżo- 
ny żywopłot oddział.

W czasie gdy oficer wchodził na 
scenę, dudniły jak echo górskiego 
gromu dalsze komendy:

— Na ramię broń!
— Prezentuj broń!
— Na prawo patrz!

żylasty mlask rąk, walących w 
■drzewce karabinów, spłoszył resz
tę gołębi.

Podchorąży zaś cofnął się do sze- 
jegu i waląc wielokrotne młynki 
•dłońmi, czyniąc to samo, co przed 
»chwilą działo się na jego komendę, 
.zaskandował jak kukułka w sta- 
jrośwleckim zegarze:

— Panie .poruczniku, kapral pod
chorąży Lipski melduje się po
słusznie jako dowódca oddziału 
wyznaczonego do pełnienia służby 
wartowniczej na forcie Łętownia 
— w składzie jeden plus jeden plus 
dwóch plus dwanaście. Wartę wy
stawia druga kompania strzelecka. 
•Obowiązki znam.

— Dajcie baczność, spocznij!
Podchorąży jak aktor w balecie 

.najpierw wykonał sam szereg płyn
nych jak wodospad trzasków, 
•chwytów 1 ruchów, poczem wykro
czywszy pół kroku wprzód i w 
prawo, krzyknął tak, że gołębie 
ponownie poderwały się w powie
trze.

— Baczność!
— Na ramię broń!

lepiej. Ciągcie się, Palucha! Wojna 
blisko.

Palucha błyskawicznie rozmy
ślał, czy huknąć „ku chwale ojczy
zny“ — za pochwałę, czy nie huk
nąć — spowodu zastrzeżenia. Nie 
huknął ostatecznie.

Oficer już podszedł do następne
go.

— Patrzcie mi w oczy!
— Strzelec Cyrulik.
— Cyrulik, do cholery, żołnierz 

zawsze patrzy W oczy: śmierci j do
wódcy. Jak nie popatrzy dowódcy, 
nie popatrzy i śmierci.

— Tak jest panie poruczniku! 
—odwrzasł Cyrulik przesadnie gło
śno, aż się gołębie na nowo zerwa
ły. Nie powinny były zadomawiać 
się w koszarach. Zanadto przypo
minały pokój. Zwłaszcza panieński 
ich przestrach wobec krzyków ko
mend.

— Cyrulik, co to jest wartow
nik?

— Żołnierz czekający na zmianę.

— Wy, Cyrulik, skąd?
— Z Katowic, panie poruczniku!
— Z miastaścle... Szefie, trzy ty

godnie zet-o-ka.
— A wy...
— Strzelec Skoczypiec.
— Skoczypiec, kiedy żołnierzowi 

wolno strzelać?
— Na wojnie, panie poruczniku.
Oficer zdębiał. Szef łypnął prze

krwionym okiem. Skoczypiec nie
wiadomo dlaczego się uśmiechał.

— Niech was cholera — warknął 
oficer. — Szefie, zapisać go za rdzę 
na karabinie. Odpocznie w cieniu 
pod zegarem i nauczy się regula
minu służby wartowniczej. Kto 
zna regulamin, nie zginie na woj
nie. Wojna, to regulamin. W ogó
le z was wojacy — ciągnął z rezy
gnacją porucznik Niezgoda. — 
Wojna może jutro wybuchnąć. Za
pomnicie odrazu, gdzie język spu
stowy.

Ceremonia odprawy Warty trwa
ła jeszcze długo, aż wreszcie wśród 
trzasków, chrzęstów i warknięć 
padły dwa najzaszczytniejsze sło

wa, jakie żołnierz może usłyszeć 
w czasie pokoju: „Służba wartow
nicza“.

Trębacz zgodnie z tradycją nie 
odegrał hejnału, bo go nie było. 
„Nie ma wojny bez trąbki“, to 
prawda, ale jeszcze ciągle przecież 
panował pokój.

Oddział wartowniczy przed wy
marszem pobrał jeszcze rower, któ
rego nie wolno było używać bez 
wyraźnego powodu — jako środek 
łączności i duży kociołek z jadłem 
dla psów fortecznych. Strzelec 
Skoczypiec za to, że nie wiedział, 
kiedy żołnierzowi wolno strzelać 
na warcie, dostał do prowadzenia 
rower i do niesienia kocioł z ja
dłem. Za to mógł sobie karabin 
przewiesić przez plecy.

Oddział ruszył przez bramę, 
przytupując pod oknami dowódz
twa pułku. Czekał go marsz dwn- 
nastokilometrowy. Podchorąży 
płynął przodem jak koń Farysa. 
Dla wprawki podał „baczność“, 
ale już po dwustu krokach mar
szu nawinął się prawdziwy oficer 
sztabowy i trzeba było wykonać 
defiladę w prawo — podhalańskim 
krokiem z wyrzucaniem stóp pod 
kątem prostym i głośnym przy
bijaniem w bruk podeszwami.

Oddział maszerował ofiarnie w 
kurzu polskiej ziemi, witany z 
chodników, bram i okien rozpalo
nymi oczyma, jedynymi diamenta
mi, jakie się szlifuje w tym kra
ju. W podzięce za błysk oczu gro
madka odpowiedziała śpiewem: 
Idą Podhalanie, karabinów las, 
Bije od nich moc, jak od skalnych 

mas.
Oczy Podhalanów dumnie patrzą 

w dal,
Oczy ich potężne, oczy jako stal, 
Bo czy w defiladzie, czy w boju 

wśród luf
Zawsze górą piąty podhalański 

huf.
Oczy jak stal ślizgały się po 

przemyskich fortach, zielonych 
jak młodość i po diamentach oczu, 
odprowadzających podhalański 
huf ku najszczytniejszemu zada
niu w czasie pokoju. A San tego 
roku płynął złotem.

Skoczypiec w czasie śpiewu usi
łował z dość już pobrudzonych 
spodni drelichowych strzepnąć 
pierwszą porcję jadła dla psów 
fortecznych. Po kilkakrotnych de
filadach w prawo był mokry od 
stóp do głów nie tyle z wysiłku, 
co ze strachu, że więcej niż poło
wa kotła z jadłem dla psów była 
pusta.

W najbardziej upalną godzinę 
oddział dotarł do Łęto*wni, wokoł 
której San tworzył złotą obrączkę.

Powitanie i pożegnanie zmie
niających się oddziałów wartow

niczych przeciągało się, aż strze
lec Skoczypiec mógł wreszcie zrzu
cić strach z serca i jadło z kotła. 
Bał się bardzo, czy psy czego nie 
powiedzą, widząc tak małą ilość 
jadła. Żadne, bo zwierzę tak się 
nie słucha regulaminu, jak pies. 
I żadne tak sobie nie chwali woj
ska. Ale psy nie pokwapiły się ku 
nieckom. Było bardzo gorąco.

Przeźroczysty dzień atramento- 
wiał, siniał, wreszcie pierwszy pu
szczyk zapłakał z czarnego lasu. 
Wtedy to strach powiał przez fort. 
Huknął strzał. Popłoch się wszczął 
na forcie. Któryś wartownik (zda- 
je się Palucha) wygarnął z karabi
nu w przywidzeniu, że ktoś się zbli
ża ku niemu wbrew ostrzeżeniu. 
Podchorąży łapski nie wiedział, co 
ze sobą począć. Chwytał wielo
krotnie słuchawkę telefonu i rzu
cał ją, a zgarbionego 'wartowni
ka zapewniał po raz dziesiąty, że 
pójdzie pod sąd połowy. Zadał mu 
tyleż razy pytanie, czy iwie, co to 
znaczy stracić nabój na warcie. 
Okopcona łuska, leżąca na stoliku 
w mdłym świetle kaganka, stała 
się nagle jakimś złotym kluczy, 
kiem do otwierania losów ludz
kich. Wszystkie oczy były w nią 
wlepione.

Ale nim się rozstrzygnęły losy 
łuski i płochliwego wartownika, 
patrol z dwu ludzi musiał odejść 
na fort Orzechowce — celem na
wiązania łączności.

Szli drogą wśród ścian gęstego 
lasu. Próbowali rozmawiać o 
strzale Paluchy, ale w gęstym le- 
sie nocą rozmowa nie idzie. Słu
chali więc trzasków po gęstwinie. 
Przystanęli na oblanej księżycem 
polanie, bo z krzaków doleciało 
ich dziwne skomlenie czy płacz.

Wtedy w olbrzymich susach rzu
cił się ku nim potworny pies o 
błyszczących ślepiach. Nim zdoła
li krzyknąć, pies wspiął się kolej
no obu żołnierzom na piersi i po
lizał ich twarze. Wyglądał bardzo 
łaskawie i kulił się pod dotknię
ciem ręki, drżąc. Potem prowadził 
ich dalej. Droga Wydawała się nie 
kończyć. Strach przed tym dziw
nym psem oblewał głowy potem 
pod furażerkami. Nagle pies prze- 
padł.

— Co to za pies tu chodzi? — 
zapytał sierżanta, dowódcę warty 
Orzechowce kapral Słota, po za
meldowaniu swego przybycia i za
dania.

— Pies, mówicie? — Duży pies? 
O, to nieszczęście. Ktoś "w pułku 
umrze, albo co... Wychodzi on z 
lasu tylko wtedy, jak się ma co 
przytrafić. To złe, nie pies.

Głupio było wracać. W lesie pies 
znowu się nawinął ku żołnierzom. 
Nie spuszczali go z oka. Krążył 

gęstwiną i budził niesamowite 
zrywy ptactwa, piski, jęki i prze
rażenia.

— To jest zbieg z fortu — rzekł 
nagle tonem odkrywczym kapral 
Słota.. — Psy, to jak ludzie. Tyle, 
że nie mówią. Ale czują to samo. 
I lepiej, niż człowiek przeczuwają. 
Sierżant mówił, że ten pies wycho
dzi z lasu, kiedy złe nadchodzi. 
Ale to nie pies zło przynosi, ale 
pies zło węszy. A może to wojna 
nadchodzi?

Szli w milczeniu. Robił się świt. 
Nagle pies usiadł na środku drogi 
wpoprzek marszu żołnierzy. Zadarł 
pysk nie ku jaśniejącej stronie nie
ba, ale na zachód 1 zaczął Wyć 
tak strasznie, aż skóra cierpła.

Z przeciwnej strony doleciał da
leki płacz. Na bardzo dalekim ho
ryzoncie zaczerwieniły się błyski 
— drobne jak biedronki.

Kiedy patrol wrócił na Łętownię, 
zastał tam porucznika Niezgodę na 
inspekcji, rozjątrzonego do osta
teczności, że wartownik nie poznał 
go i zmusił do położenia się plac
kiem w kurzu.

Robiło się już całkiem jasno. 
Jeszcze jednak słońca, nie było na 
ziemi, choć już oblewało ono lecą
ce z zachodu samoloty. Płynęły 
wolno, a nad fortem Łętowni uczy
niły koło, zniżając się przy tym. 
Wówczas ciszą poranka targnął 
przeraźliwy jazgot.

To strzelec Skoczypiec, ten, który 
nie wiedział, kiedy żołnierzowi 
wolno strzelać, walił bez opamię
tania ku samolotom z karabinu 
maszynowego.

Porucznik Niezgoda wyskoczył z 
wartowni blady jak ściana.

— Przerwij ogień, psiakrew! — 
wrzeszczał. — Dlaczego strzelacie?

Skoczypiec odwrócił się spokoj
nie i powiedział:

— Bo wojna.
Porucznik odskoczył do tyłu i 

wlepiając rozszerzone z przeraże
nia oczy w Strzelca, powiedział tak, 
że nie wiadomo, co to miało zna
czyć:

— Wojna.
U nóg drżał mu pies, który kie

dyś zbiegł z fortu.
Od chwili stali już obok dwaj 

żołnierze, którzy wróciłj z patrolu 
na Orzechowce, aby zameldować 
swój powrót. Dłonie obu, naele- 
ktryzowane chęcią poprawnego 
salutowania, nie zwinęły się w po
cieszną kulkę. Jedna ręka schyliła 
się w stronę drżącego psa, druga 
po leżący w kurzu regulamin.

Trwało to okamgnienie. Poczem 
żołnierze wyprostowali się i spoj
rzeli w oczy porucznikowi Niezgo
dzie. Trwało to bardzo długo.

— Do nogi broń!
— Spocznij!
Oficer wezwał do siebie podcho

rążego. Gadali ze sobą długo i kon
fidencjonalnie.

Gołębie znowu poprzysiadały na 
•dachach, pryskając ziarnem ku
kurydzy.

Po zakończonej rozmowie pod
chorąży schował gorliwie i pośpie
sznie, oglądając się, czy kto tego 
nie dostrzega, otrzymany papierek 
do górnej kieszonki drelichu, 
przedtem regulaminowo przechy
liwszy karabin przez lewe ramię.

Teraz oficer skinął na podglą
dającego z wartowni czerwonego 
jak pomidor szefa i razem z nim 
zbliżył się do szeregu żołnierzy.

— Powiedzcie mi, wy!... —poka
zał palcem.

— Strzelec Palucha.
— Powiedzcie mi, strzelec Palu

cha, co to jest służba wartownicza?
— Jest to najzaszczytniejsza 

służba, jaką żołnierz pełni w cza
sie pokoju.

— Dobrze, chociaż mogłoby być

KRONIKA FILMOWA

BRYTYJSKA PRÓBA USPOŁECZNIENIA PRODUKCJI
Od czterech tygodni odbywają się 

we wiosce New Romney w hrabst
wie Kent i w okolicy zdjęcia plene
rowe do filmu „Green Grow the Ru- 
shes” („Zielono rośnie sitowie"), 
będące przeróbką powieści Howar
da Clewes pod tym samym tytułem. 
Przedsięwzięcie to jest o tyle cieka
we na tle kryzysu w brytyjskim 
przemyśle filmowym, że stanowi 
pierwszą, jeszcze dość nieśmiałą 
próbę uspołecznienia produkcji ki
nematograficznej. Mianowicie film 
ten jest pierwszym z serii, która 
ma być nakręcona przez A. C. T. 
Ltd. — przedsiębiorstwo stworzone 
przez związek zawodowy techników 
filmowych.

Rząd udzielił związkowi kredytu 
na wyjątkowo korzystnych warun
kach/ to znaczy Zwalniając nową 
firmę od uciążliwych obowiązków 
nakładanych w takich okolicznoś
ciach na przedsiębiorstwa prywat
ne. Nowopowstała spółka me bę
dzie wypłacać żadnych dywidend, 
lokując dochody w dalszej produk
cji lub przeznaczając je na cele dob
roczynne. Wszyscy pracownicy, 

będący członkami stowarzyszenia, 
a więc pośrednio udziałowcami, zo
bowiązali się pracować za minimal
ne stawki płac, różnica zaś ma być 
inwestowana w filmy. Spółka zarzą
dzana jest przez radę, złożoną z 14 
dyrektorów, wybieranych przez 
związek. Reprezentują oni różne 
specjalności i talenty artystyczne, 
techniczne i organizacyjne. Wśród 
członków rady figurują m. in. tak 
wybitni technicy jak Anthony 
Asquith i Desmond Dickinson. 
Dyrektorem administracyjnym jest 
Phil Samuel, posiadający trzy
dziestoletnie doświadczenie filmo
we i .takie osiągnięcia jak .Hen
ryk V’ (arcydzieło sztuki fil
mowej). ,Odd Man Out’, .Ham
let’. .The history of Mr. Polly’ 
i niedawno wypuszczony na ekrany 
West Endu ,Rocking Horse Win
ner’. Dyrekcję administracyjną obe
cnie nakręcanego filmu objął John 
Gossage, a reżyserię i napisanie 
scenariusza Derek Twist, który re
żyserował poprzednio bardzo udany 
film pt. ,A11 Over the Town’.

Jeśli tę próbę uspołecznienia pro

dukcji filmowej nazwałem nieśmia
łą, to dlatego,' że formalnie około 
trzydziestu techników filmowych 
pracujących przy filmie ,Zielono ro
śnie sitowie* zaangażowano jako 
zwykłych pracowników firmy 
A. C.' T. Films Ltd, której kapitał 
będzie składać się w 85% do 90% z 
pożyczki rządowej, a tylko w 15% 
IubT0% ze wspomnianych różnic w 
wysokości płac. Ponadto ta uspołe
czniona firma zmuszona jest praco
wać w studiach koncernów prywat
nych i korzystać z prywatnych ki
noteatrów. ' Jest to zatem dopiero 
pierwszy krok w kierunku związa
nia praco.wnika z przedsiębior
stwem, w którym pracuje. Nic nie 
słychać o dopuszczeniu do udziału 
artystów filmowych, co wydaj e mi 
się błędem z kategorii przewinień 
socjalizmu brytyjskiego wobec 
świata artystycznego i inteligencji.

W każdym razie nowe przedsię
biorstwo zasługuje na uważną ob
serwację. Powrócimy do jego dzia
łalności, gdy pierwszy film uspołe
cznionej produkcji ukaże się na e- 
kranach. (sp)

Jan Bielatowicz
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WALSINGHAM
DZIESIĘĆ autobusów z Londy

nu wiezie studentów polskich 
do Walsingham. Jadą nie tyl

ko studenci z całej Anglii — jadą 
delegaci wszystkich ośrodków stu
denckich na emigracji. Rozrzuco
na po świecie brać studencka łączy 
się w wspólnym hołdzie niesionym 
Bogurodzicy.

Jedzie z nami również grupa an
gielska — piętnaście osób z An
gielsko - Polskiego Towarzystwa 
Katolickiego. Dla nich ten maso
wy dowód miłości ku Tej, która 
„sama zgniotła wszystkie herezje“, 
jest szczególnie miły: onj właśnie 
W Niej pokładają wszelkie nadzie
je nawrócenia na tej Wyspie.

Brak tylko... młodzieży akade
mickiej z Polski. Bolesna ta refle
ksja każę jednak przypomnieć, ze 
to właśnie my wszyscy jesteśmy 
delegatami Polski. Każdy z nas 
tutaj daje świadectwo tym my. 
ślom i uczuciom, których tam na
si koledzy swobodnie Wyrazić me 
mogą. My, na ziemi angielskiej, w 
ich imieniu złożymy ślubowania 
Patronce Polskiej Młodzieży Aka
demickiej, Królowej Korony Pol
skiej; ślubowania, które są prze
dłużeniem ślubowań Jasnogór
skich z 1936 roku i Jana - Kazi- 
mierzowych, a padając na kolana 
przed figurą Matki Boskiej z Wal
singham widzieć będziemy obraz 
Częstochowskiej.

Msza św. odprawiana jest w ka
plicy, którą stanowi dach tylko, 
oparty na drewnianych słupach. 
Większość uczestników stoi poza 
tą nawet tak skromną zasłoną od 
porywistego Wiatru, który przej
muje wcale niemajowym chłodem.

Czy w tej sytuacji nie można 
dopatrzeć się pewnego symboli
zmu? Bo czyż zebrawszy się u 
stóp Matki Boskiej Częstochow
skiej - Walsinghamskiej. ofiaro
wując się na Jej służbę możemy 
się łudzić, że zaszczytne to zadanie 
będzie jednocześnie cieplarnia
nym, że nie będzie w nim lodowa
tych podmuchów? Nie, nikt się 
nie łudzi, ale dobrze, że nam u 
tym pogoda przypomina

Poświęcenie Votum-Ryngrafu 
ofiarowanego przez młodzież aka
demicką — to widomy symbol 
ważniejszego Votum: Czynu i De
cyzji, składanego w sercach j umy- 
słsich

Kazanie Kapelana Akademickie
go jest krótkie, bezpośrednie i 
mocne. Otaczamy go zewsząd 
zgromadzeni wokół kazalnicy, a 
każdy z nas czuje jego Wzrok skie
rowany ku sobie, gdy padają te 
słowa przeraźliwie oczywiste, sło
wa, których nie można zignorować, 
które można tylko świadomie przy
jąć, lub świadomie odrzucić: my, 
młodzież, jesteśmy odpowiedzialni 
za świat jutra. Wśród młodzieży 
zaś, my studenci i akademicy naj
większą ponosimy odpowiedzial
ność. Prośmy Ducha .świętego, 
Stwórcę i Ożywiciela o światło 
zrozumienia roli przeznaczonej 
nam od Boga.

Odczytywane wolno słowa ’Roty 
ślubowania zgromadzeni studen
ci powtarzają chórem:

„...Ciebie, Matkę Bożą 1 Królo- 
wę Korony Polskiej obieramy na 
wieczne czasy za Matkę i Patron
kę Polskiej Młodzieży Akademic
kiej i oddajemy pod Twoją prze
możną opiekę wszystkie polskie 
Wyższe uczelnie i Polskę całą.

„Przyrzekamy..., że zawsze i 
wszędzie stać będziemy przy świę
tej wierze Kościoła Katolickiego w 
synowskiej uległości dla Stolicy 
Apostolskiej.

„Przyrzekamy i ślubujemy, ze 
wiary naszej bronić i według niej 
rządzić się będziemy W życiu na
szym osobistym, rodzinnym, spo
łecznym .narodowym i państwo
wym.“

Módlmy się o łaskę zrozumienia 
powagi i ogromu zadania, które 
podjęliśmy. Mamy do wykonania 
dzieło olbrzymie, lecz nie przekra
czające możliwości ludzi pracują
cych w Imię Boże dla Sprawy Bo
żej. A.

Dr Karol Wilk 
ŚW. ANTONI Z PADWY

Doktor Kościoła
Jego życie, twórczość 1 

chwała pośmiertna 
Monografia źródłowa, 

wydana w Katowicach.
Cena 6/6 i 6 d przesyłka 
Do nabycia w KATOLI
CKIM OŚRODKU WY
DAWNICZYM „VERITAS“ 
12, Praed Mews,

LONDON W.2.

ZNACZENIE ŚLU
GDY analizujemy Rotę Ślubo

wania Jasnogórskiego, które 
złożyła Młodzież Akademicka, 

z całej Polski zebrana, 14 lat temu 
w Częstochowie, a które w maju 
odnowiła w Walsingham Polska 
Młodzież Akademicka W Wielkiej 
Brytanii, dwa istotne pierwiastki 
rzucają się w oczy. Jeden, stanowią
cy sam przedmiot Ślubowania, —- 
to przyrzeczenie stosowania zasad 
nauki Chrystusowej we wszelkich 
dziedzinach życia. Drugi zaś czyn
nik — to fakt złożenia tego Ślubo
wania przed Matką Bożą, oddanie 
się Jej w opiekę i prośba o Jej po
moc przy wypełnianiu złożonego 
przyrzeczenia.

Choć mogłoby się wydawać, że 
ten drugi czynnik — Maryjny — 
jest mniej ważny niż sama treść i 
przedmiot Ślubowania, to jednak w 
istocie jest to pierwiastek rów«*“ 
podstawowy i zasadniczy i on wła
śnie nadaje całemu Ślubowaniu spe
cjalnie głęboki charakter i prawdzi
wą, nieprzemijającą wartość.

Spróbujmy zdać sobie sprawę, na 
czym znaczenie tego Maryjnego 
pierwiastka polega. Nie to jest waż
ne, że Matkę Boską Naród Polski o- 
brał sobie za Królowę, Patronkę i 
Opiekunkę. Nie jest ważne, że tra
dycja kultu Matki Bożej w naszym 
Narodzie jest zawsze tak żywa i 
świeża, że, jak ktoś powiedział, ,sta
ła się duszą naszej narodowej du
szy'. Ważne jest jedynie to, że Ślu
bowanie złożone zostało na ręec 
MATKI BOGA-CZŁOWIEKA, że Jej 
drogi wybraliśmy za nasze i że Jej, 
Matce Boga-Człówieka, oddaliśmy 
się w opiekę.

Nie będzie przesadą twierdzenie, 
że większość tych, którzy składali 
w roku 1936 ślubowanie, brali Ma
ryjny jego charakter za coś zupeł
nie naturalnego, coś polskiego, nie 
zdając sobie sprawy — pod tym u- 
czuciowvm nastawieniem — z naj
głębszych, zasadniczych i powszeeb- 
nvch wartości tego pierwiastka.

Ale nic w tym dziwnego. Świat 
katolicki ciągle jeszcze nie ocenia 
dostatecznym stopniu roli, jaką 
Matka Boża, najdoskonalsze dzieło 
rąk Boskich, odgrywa w życiu du
chowym jednostek i losach całei 
dzkości. Może, po kataklizmach os
tatnich lat, gdy ciągle jeszcze ludz
kość szuka po manowcach złudy 
szczęścia i pokoju, świadomość i ro
zumienie tej roli Matki Boskiej za
czyna się rozszerzać. Można by po
wiedzieć,* że Bóg sam tę świadomość 
chce ludzkości narzucić. Gdy przej
rzymy historię objawień ostatnich 
kilkudziesięciu lat, nie możemy nie 
zauważyć faktu, że w olbrzymiej 
większości dotyczą one osoby Matki 
Bożej. Od Lourdes przez La SaM*“. 
Fatimę do, badanego jeszcze prz«z 
Kościół, Montechiaro — wszędzie, 
właśnie Matka Boża, bezustannie, 
uporczywie i niestrudzenie wzywa 
ludzkość do odrzucenia grzechu i do 
pokuty. Przeczuwać więc możemy, 
że w ręce Matki Bożej złożył Bóg 

AKCJA POMOCY KOLEGOM NA KONTYNENCIE

MOŻNA już śmiało stwierdzić, 
że pomóc Kolegom na Konty
nencie nabiera coraz to więk

szych rozmiarów i zatacza coraz 
szersze kręgi wśród studentów w 
W. Brytanii. Zbiórka, przeprowa
dzana regularnie w każdym miesią
cu we wszystkich ośrodkach studen
ckich, gdzie istnieją Koła Zrzesze
nia, jest w przeciwieństwie do rov” 
ubiegłego wykonywana szybko i 
sprawnie. Powodzenie tej akcji na
leży przypisać przede wszystkim ~- 
fiarności stale wzrastającej liczby 
Kolegów w W. Brytanii i Irlandii, 
ofiarności, tókra jest w wielu wy
padkach godną podziwu.

Jednym z najlepszych ’ej przykła
dów są Koła w Galway i Dublinie, 
gdzie każdy z Kolegów wpłaca prze
ciętnie 5 — 10 szylingów miesięcz
nie — a więc cztery razy więcej a- 
niżeli ofarowuje student z Londvnu. 
Rzucającym się w oczy przykładem 
ofiarności osobistej jest Koleżanka 
K. Ukleja z Galway, dająca na .jed
nej ze zbiórek £. 4.0.0. Kolega Pa
tryk Kowalski, również z Galway, 
złożył £. 2.0.0. Koledzy Słubicki i 
J. Kuźniar z Halifax ofiarowali po 
£. 1.0.0. Trzeba zaznaczyć, że dota
cje te nie były jednorazowe, lecz by
ły normalną składką miesięczną, 
odpowiadającą składce 2.6 sh prze
ciętnych studentów z Londynu.

W ramach Miesiąca Studenta, 
księża polscy przy pomocy Kolegów 
z Veritasu’’ zorganizowali w koń
cu marca br. zbiórkę na Fundusz 
Pomocy Studentom na Kontynen
cie we wszystkich ośrodkach pom- 
nii na terenie W. Brytanii, «dzie 
znajdują się nolskie duszpasterst
wa.

Nie mamv jeszcze dotychczas uf
nych wyników, ale o powodzeniu

misję uratowania świata współczes
nego od zagłady.

Gdy z tego ogólnoludzkiego punk
tu widzenia spojrzymy na Maryjny 
charakter Ślubowania, to cały ten 
akt wiary i wyznania katolickich 
przekonań nabiera specjalnego zna
czenia. Jeżeli w planach Bożych ro
la Matki Boże| jest tak nieskończe
nie wielka, — jeżeli Ona drogę od
rodzenia wskazuje współczesnemu 
światu, — jeżeli Jej pośrednictwu 
jedynie świat swe ocalenie będzie 
mógł zawdzięczać, — to fakt, że 
mysmv Jej Ślubowanie złożyli i Ją 
na Patronkę wybrali, stanowi gwa
rancję słuszności naszych przeko
nań, w ślubowaniu wyrażonych, 
i zapewnia pomoc, gdy świadomie i 
rozumnie Ślubowanie nasze będzie
my wypełniać wbrew trudnościom 
i oporom, jakie niesie współczesny 
świat, ulegający ideom materializ
mu i ośmielający się rzucać wyzwa
nie Bogu.

Przedmiotem Ślubowania Jasno
górskiego jest zobowiązanie się do 
stosowania zasad Chrystusowych 
we wszelkich dziedzinach życia i 
szerzenia i propagowania tych za
sad wśród ludzi, którzy wątpią i 
zdecydować się nie umieją. Innymi 
słowy jest to zobowiązanie do po
głębiania własnego życia wewnętrz
nego i do oparcia na tym mocnym 
podkładzie swego katolickiego po
glądu na świat i przyrzeczenie sta
rania się, bv inni w ten sam spo
sób swój pogląd na świat urobić mo
gli i umieli.

Zycie wewnętrzne — to życie z 
Bogiem, szukanie Boga i bezustan
ne dążenie do Niego. Apostolstwo — 
to naturalny rezultat i konsekwen
cja wyrobienia wewnętrznego. Do 
Boga ludzie zdążają różnymi droga
mi. Ilość tych dróg jest nieskończe
nie wielka, bo każda dusza ma 
ją własną, którą wybiera i którą i- 
dzie,' zbliżając się lub oddalajac «a 
swego celu. I trudno jest ocenić, 
która z tych dróg do Boga i do dos
konałości prowadzących jest lep
sza, która szybciej i pewniej wie
dzie do ceiu. Jakżeż wiele mamy 
wzorów i reguł życia wewnętrzne
go, zostawionych nam przez Świę
tych, którzy swój cel już osiągnęli. 
Modemy wybierać wzory i iść dro
gami, które nam indywidualnie od
powiadają i które są zgodne z na
szym usposobieniem i temperamen
tem.
Ale jest jedna droga, która wszyst

kich chyba pociągnąć może; droga, 
która z natury swojej jest najbar
dziej ze wszystkich możliwych cen
ną. Tą drogi) jest Matka Boża. Mat
kę Bożą wybraliśmy w rocie Ślubo
wania na Patronkę i Orędownicz
kę. Ona więc ma by*ć naszą przewo
dniczką w dążeniu do doskonałoś
ci. Nabożeństwo do Niej, naślado
wanie Jej życia i cnót, Jej pomoc 
i opieka dadzą siły, bv zło zwal
czać wewnątrz i riazewnątrz i sze- 
rzyć Jej cześć i królestwo Jej Syna 
na ziemi.

tej akcji świadczy suma stu kilku
dziesięciu funtów na zaledwie 30% 
wysłanych list, które zostały zwró
cone do Zarządu ZSPZ.

Ogółem zebrano od listopada 1949 
około tysiąca dwustu funtów i oko
ło tysiąc pięćset funów zostało wy
słanych na Kontynent.

A. Groszek

WYJAŚNIENIE
W poprzednim numerze ŻYCIA 

AKADEMICKIEGO ukazał się ar
tykuł p. T. Ujejskiego w rubryce 
„Migawki“ pt. „Pod skrzydłami Or
ła“. W związku z tym autor stwier
dza, że poinformowany mylnie po
dał, że jednym z powodów nieofi
cjalnych powstałych trudności 
było... „niezadowolenie z małej 
konsumpcji napojów alkoholowych 
wśród studentów“. Stwierdziwszy 
później, że takie nie jest, ani nie 
było stanowisko kierownictwa Klu
bu, a słowa te wyrządzają krzywdę 
moralną i materialną Instytucji, 
będącej własnością Funduszu 
Wdów i Sierot SPK, autor wyraża 
swoje ubolewanie z powodu tych 
słów.

Równocześnie redakcja ŻYCIA 
AKADEMICKIEGO wyjaśnia, że 
przez pomyłkę wydrukowano skre
ślone uprzednio w manuskrypcie 
zdanie:

„ Kierując się osobistymi po
budkami (Zarząd) starał się unie
możliwić nam podpisanie umo
wy “.

Redakcja ze swej strony prze
prasza tak Zarząd Klubu, jak i 
autora za powyższe niedopatrzenie.

BOWAŃ
Gdy ten Maryjny charakter Ślu

bowania Jasnogórskiego mamy 
przed oczyma, nabiera ono specjal
nych wartości. Przestrzeganie za
sad Chrystusowych w życiu jest o- 
bowiązkiem każdego kaiolika, choć 
tak wielu katolików o tym zapomi
na. Samo więc zobowiązanie się do 
tego nie decyduje o ważności i wiel
kości Ślubowania. Oczywiście ma
nifestacyjne i odważne stwierdza
nie naszych przekonań, rzucenie 
wyzwania współczesnemu światu 
— ma znaczenie i wartość. Ale nie 
to są czynniki najważniejsze. War
tość Ślubowania Akademickiego le
ży w tym, że przed Marią zostało 
złożone i że Matka Boża jest jego 
istotną treścią.

Dziś, no czternastu jakże ciężkich 
i brzemiennych w wypadki latach, 
odczuwamy lepiej może niż w roku 
1936 rolę Matki Bożej w życiu jedno
stek i Jej wpływ na losy ludzkości 
i świata." I gdy powtarzaliśmy nie
dawno słów,a Roty Ślubowanih. 
przed Walsinghamską figurą Marii, 
czyniliśmy to z silnym przekona
niem i wiarą, że idziemy droga wła
ściwa i najlepszą i że iylko tä dro
ga, którą prowadzi nas Maria, przy
niesie ratunek dla świata, w któ
rym żyjemy.

T. Tch.

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

W NIEMCZECH
W dniach od 31.3 do 3.4 br. od

były się w klasztorze Harderhau- 
sen koło Paderbornu rekolekcje 
zamknięte dla polskiej młodzieży 
akademickiej Zachodnich Niemiec. 
Udział w rekolekcjach wzięli stu
denci i studentki prawie Wszyst
kich ośrodków akademickich stre
fy bryt., oraz delegacje ośrodków 
strefy ameryk. Niemiec, razem o- 
koło 60 osób. Nauki rekolekcyjne 
prowadził Ks. Kan. Janusz z Mann
heim. Organizatorjem rekolekcji 
był Ks. Dziekan Wnuk z Werl, przy 
współpracy Księży Kanoników 
Kajki i Kopczewskiego. Tegorocz
ne rekolekcje, drugie z kolei w 
czasie pobytu w Niemczech, były 
manifestacją uczuć religijnych 
polskiej młodzieży akademickiej 
na obczyźnie i zaświadczeniem 
wierności dla sztandaru Królowej 
Korony Polskiej, Patronki Polskiej 
Młodzieży Akademickiej. W celu 
umocnienia się w ślubowaniach 
Jasnogórskich, złożonych przez 
starszych kolegów, zostały ślubo
wania te ponowione przy zakoń
czeniu rekolekcji.

PIELGRZYMKA AKADEMICKA
W dniach od 27.8. do 5.9. b.r. od

będzie się kolejowa pielgrzymka 
akademicka. Koszt £ 25. Uzyska
no zniżkę zakwaterowania.

Z przykrością muszę podać do 
wiadomości, że sprawa zakwate
rowania 100 studentów w kosza
rach włoskich w Rzymie przedsta
wia się beznadziejnie (pismo z 
24.7. b. r.). Gen. Anders poraź 
ostatni wysłał petycyjny list i te
legram w tej sprawie. Natomiast 
z radością komunikuję, że przy 
uzyskanej zniżce zakwaterowań 
dla studentów całość kosztów wraz 
z wyrobieniem dokumentów wy
nosić będzie £ 25.

Można się zgłaszać bezpośrednio 
— osobiście — 17 Penywern Rd, 
London S.W. 5 do dnia 8. b.m. w 
godz. 10 — 13 j 17 — 20. Proszę z 
sobą zabrać 7 fotografij paszpor
towych i Certificate of Registra
tion.

X. Henryk Kornacki

ATENEUM KAPŁAŃSKIE
miesięcznik pasterski po
święcony Pismu św., Teologii 
Dogmatycznej, Apologetyce, 
Teologii Moralnej, Ascetycz
nej i Pasterskiej, Prawu Ka
nonicznemu, Liturgice, Filo
zofii, Historii, Naukom Spo
łecznym, Pedagogii i Sztuce 
Chrześcijańskiej
Numery z roku 1950 w cenie 
po 4/6 plus porto, 10 nrów 
z 1949 — £ 1.5.0.

wysyła
KATOLICKI OŚRODEK 

WYDAWNICZY VERITAS 
12, Praed Mews, London W.2.

NIE MA ROZWODÓW W QUEBEC
W parlamencie federalnym ka

nadyjskim wniesiono projekt usta
wy, ustalającej, że sąd, noszący 
nazwę Exchequer Court of Cana
da, który rozstrzyga w Kanadzie 
sprawy rozwodowe, ma mieć jurys
dykcję rozszerzoną na całą Kana
dę, a więc także i na stany Quebec, 
i Newfoundland, nad którymi do
tąd władzy nie miał.

Projekt ten wywołał gwałtowny 
sprzeciw społeczeństwa stanu Que
bec. Stan Quebec — to jest rdzeń. 
Kanady francuskiej. Posiada on 
znaczną większość ludności francu
skiej i katolickiej, rządzony on jest 
przez rząd stanowy o obliczu za
razem nacjonalistycznie i trady- 
cjonalistycznie francusko-kana- 
dyjskim, oraz katolickim i ma u-- 
stawodawstwo, oparte o podstawy 
światopoglądu katolickiego. Rzecz, 
prosta instytucja rozwodu w tym 
jednym z najbardziej katolickich, 
krajów na świecie nie istnieje.

Federalny premier kanadyjski, 
p. Ludwik Saint-Laurent, który 
jest Francuzem z Quebec, katoli
kiem i posłem z okręgu wybor
czego Quebec-miasto, oświadczył, 
w parlamencie, że narzucenie sta
nowi Quebec instytucji rozwodów 
wbrew woli tego stanu, byłoby, 
sprzeczne z podstawą konstytu
cyjną Konfederacji Kanadyjskiej,, 
jaką jest tzw. British North Ame
rica Act.

W Głosowaniu imiennym parla
ment kanadyjski odrzucił Wnio- 

I sek. Tak więc, rozwodów w stanie 
i Quebec nie będzie.

ROZWODY I SPĘDZENIA PŁODU 
WE FRANCJI

Przed wojną we Francji przypa
dał 1 rozwód na 12 małżeństw. Po> 
wojnie procent rozwodów w sto
sunku do małżeństw wzrósł w r.. 
1947 na 13,4%, lecz w r. 1948 spadł 
na 12,6, czyli 1 rozwód na 8 mał
żeństw. Jak ocenia „La Croix“,, 
ilość spędzeń płodu wynosi 500 dcx 
600 tys., czyli 25% urodzeń.

Trzeba jednak równocześnie 
stwierdzić, że ogólna liczba uro
dzeń we Francji w tym samym 
czasie wybitnie wzrosła, oraz że 
pod względem życia rodzinnego 
Francja wybitnie i w szybkim tem
pie się odradza. Po prostu, rozwój 
idzie dwutorowo, żywioły bezreli- 
gijne i rozłożone moralnie stają 
się jeszcze wyraźniej bezreligijne 
i jeszcze głębiej rozłożone moral
nie. A żywioły katolickie stają się 
jeszcze mocniej i konsekwentniej 
katolickie, co się wyraża W po
prawie życia rodzinnego i wzro
ście liczebności rodzin.

ODSZCZEPIEŃCY AUSTRIACCY 
WRACAJĄ DO KOŚCIOŁA

Wśród młodzieży austriackiej 
dokonały się w ostatnich latach 
głębokie przemiany. Pod wpływem 
nar.-socjalizmu młodzież ta na. 
krótko przed drugą wojną świa
tową licznie występowała z Koś
cioła. W r. 1938 np. w Styrii ilość 
wystąpień dochodziła do 10%. Na
tomiast w r. 1943 zrównoważyła, 
się ilość wystąpień i powrotów do 
Kościoła. W następnym roku pow
roty uzyskały przewagę i ruch ten. 
jeszcze bardziej wzmógł się w os
tatnich latach. Nie ma on nic: 
wspólnego z koniunkturą politycz
ną. Przynależność do Kościoła nie 
daje dziś iw Austrii żadnych ko
rzyści. a warunki powrotu są ra
czej ciężkie. Powrót możliwy jest, 
dopiero po trzymiesięcznym okre
sie próbnym, połączonym z nau
czaniem religii, i wymaga stwier
dzenia ze strony władz kościelnych 
szczerości i czystości pobudek.. 
Istotnym powodem tego zjawiska 
jest u młodzieży szukanie w religii 
oparcia i przeciwwagi w stosunku 

i do dzisiejszej bezdusznej rzeczy
wistości.

BURMISTRZ MIAŁ 5 SYNÓW 
KSIĘŻY

Zmarł w Irlandii burmistrz' mia
sta Rroheda, p. J.J.Callan. Miał on 
pięciu synów. Wszyscy oni są. 
księżmi.

720 MARYNARZY 
ZOSTAJE KSIĘŻMI

Amerykańska Konferencja Apo
stolatu Morza ogłasza że w rokui 
zeszłym 720 marynarzy amerykań
skich, z marynarki wojennej, lub 
handlowej, wstąpiło do katoli
ckich seminariów duchownych, 
lub do klasztorów.

Większość z nich służyła na mo
rzu w czasie wojny.
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NOWE KSIĄŻKI FRANCUSKIE ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA
CENA

CZWARTY tom „Listów do cu
dzoziemki“, opracowany przez 
Marcelego Bouteron. obejmu

je 86 listów, jakie Balzac napisał 
do Ewy Hańskiej w czasie od 21 
sierpnia 1846 do 3 września 1847. 
Korespondencja ta przypada na 
okres, gdy Balzac, po nadludz
kim wysiłku pisarskim, czuje się 
tak wyczerpany, że jest bliski 
rozpaczy. Pani Hańska nie okazu
je dość wyobraźni, by swego przy
szłego narzeczonego pocieszać. 
Jest już wolna, ale zwleka ze zgo
dą na małżeństwo. Rozumie za
pewne, że jej fortuna posłużyłaby 
przede wszystkiin na pokrycie 
długów tego niebezpiecznego fan- 
tasty, a myśl o awanturniczym ży- 
■ciu, jakie czeka ją u jego boku, 
każę jej odkładać z miesiąca na 
.miesiąc chwilę wyjazdu do Pary
ża.

Balzac, choć tonie w długach 
po uszy (wynosiłyby one dziś wie
le milionów) pod przybranym na
zwiskiem kupuje dla swojej „gru
bej Ewy“ (tak ją poufale nazywa 
w listach) pałacyk przy rue For
tunée i w każdyin niemal liście 
opisuje szczegółowo antyki i bibe
loty, które wygrzebuje z dna an
tykwariatów, by nadać ich wspól
nemu gniazdku charakter magna
ckiej rezydencji. Wmawia sobie 
przytym za każdym razem, że zro
bił doskonały interes, i ze go te 
■wydatki w gruncie rzeczy wzbo- 
¡gacają. Kiedy „droga Ewunia“ 
odmawia zapłacenia 18 tysięcy 
franków na pokrycie długu Bal- 
żaca u Rothschilda, niezmordo
wany wyrobnik literacki zawoła: 
„Będę znowu pisał, wyrżnę czte
ry tomy w dwa tygodnie i zapłacę 
wszystko!“ Nigdy nie tracj nadziei.

Ewunia zdaje się nie szczędzić 
ikrytyki twórczości swego adora
tora, bo Balzac zmuszony jest bro
nić „Kuzynki Betty“ i tłuma
czyć obszernie „co to znaczy pro
dukować tomy“. Jednym zdaniem 
.odsłania istotę swego talentu 1 
wysiłku pisarskiego, gdy pisze: 
.„Gdybyż chodziło tylko o pomysły, 
ale tu trzeba jeszcze i stylu!“ Jak
że musiał się czuć dotknięty do 
żywego, gdy Sainte-Beuve da mu 
do zrozumienia, że cel ten osiąga 
rzadko!

W końcu 1846 roku Balzac za
czyna skarżyć się na zupełną nie
moc twórczą. „Mój mózg śpi jak 
ochwacona szkapa... Słucha tylko 
.swoich 'praw, a ja ich nie znam! 
Nic się tej miazgi nie trzyma... 
.Jestem u kresu sił moralnych. 
Wiem co to znaczy zanik myśli... 
Nienawidzę powieści, a zwłaszcza 
powieści, które trzeba kończyć... 
Czuję, że umrę z przepracowania i 
nadmiaru trosk... Ręka mi ocię
żała, piszę z coraz większym tru
dem... Czuję się jak drzewo prze
sadzone na złą glebę... W głowie 
nie mam nic, sterczy mi ona mię
dzy ramionami jak rzecz pusta 1 
krępująca... Nie mogę skupić my
śli. Jestem przerażony, ale mój 
.mozg, który powinien coś robić, 
Kpi sobie z tego. Ten rozdział ro
zumu i wyobraźni jest wręcz za
bawny... Ja, w którego głowie tło
czyły się dziesiątki pomysłów, da
remnie usiłuję je sobie przypom
nieć“.

Ostatnie dwa cytaty pochodzą 
już z sierpnia 1847 roku. Zniechę
cenie do twórczości, do samego 
siebie, a wreszcie do życia rośnie 
w dramatycznym crescendo.
Przestałem walczyć... Nie wierzę 

więcej w przyszłość... Nigdy w ży
ciu nie byłem tak nieszczęśliwy, 
bo nie mam już ani duszy, ani du
cha ,ani woli“. Korespondencja 
kończy się zapowiedzią samobój
stwa. Balzac przez całe życie nę
kany był obawą przed wyczerpa
niem się jego sił twórczych. Cała 
Jego twórczość była egzaltacją 
tej obawy a zarazem triumfem 
nad nią. Dnia 2 lipca 1847 roku po 
raz pierwszy i jedyny zarzucił E- 
•wie Hańskiej, że się nad nim znę
ca, ale zaraz dodaje: „Nie, to nie
prawda. Zasłużyłem na wszystko; 
krzywdzę ludzi niechcący. Chyba 
nie powinienem był się rodzić!“

Korespondencja André Gi
dem i Paul Claudela należy do 

najdziwniejszych dokumentów na
szych czasów. Claudel usiłuje od 

pierwszej chwili tej znajomości 
nawrócić Gide‘a (który jest pro
testantem). Gide nie może speł
nić marzenia swego przyjaciela, 
¡ale nie chce go też tracić, bo zbyt 
wysoko sobie tę przyjaźń ceni. 
Straci go jednak, gdy okoliczności 
¡zmuszą go, by przestał ukrywać 
¡rzeczywiste motywy swego oporu.

Dzięki fałszywości swej gry Gi
de góruje niewątpliwie nad Clau- 
delern, który bardzo późno domy-

WIELKOŚCI
śli się „drugiego dna“ subtelnych 
zastrzeżeń i wątpliwości Gide‘a. 
Claudel przypomina byka, który 
schyla łeb i uderza Wprost w czer
woną płachtę podstawioną przez 
torreadora. Czytelnik, który przej
rzał Gide‘a, jest zarazem zażeno
wany i ubawiony. Gdy Claudel 
bierze zakłopotanie Gide‘a za 
skruchę, jego miłosierdzie nabie
ra pozorów nieznośnej pychy. Jest 
to gra szatańska, a przecież nie 
można jej mieć Gide‘owi za złe: 
nie on ją rozpoczął, a jego fałsz 
jest czysto defensywny i ma przy
tym charakter owego przysłowio
wego komplementu składanego 
cnocie przez występek.

W ciągu dziesięciu lat (od 1906 
do 1914) Gide kluczy, by nie kła
miąc, przecież nie powiedzieć ca
łej prawdy. W grudniu 1905 wy
zna: „Co dnia mam ochotę pisać 
do Pana, ale cofam się przed po
twornością tego, co mam Panu do 
powiedzenia“. Zanim ta korespon
dencja się rozpoczęła, Gide już 
był przesądził swoją postawę wo
bec wiary w szkicu pt. „Moralność 
chrześcijańska“, w którym dał 
wyraz swej nadziei, że pewnego 
dnia Nowy Testament zostanie 
zrozumiany jako drogowskaz ku 
owemu „stanowi koczownictwa“, 
którego nadejścia Gide pragnie 
„z całej duszy“. Cytuje wszystkie 
wersety biblijne, które pozwala
ją interpretować postać Zbawicie
la w tym duchu. Tak pojęty Chry
stus czyni Zarathustrę zbytecz
nym.

Ale taka koncepcja Biblii jest 
(równocześnie apologią instyn
któw, które każą Gide‘owi odwró
cić się od instytucji rodziny. Prag
nie on ustroju społecznego, który 

KRONIKA KULTURALNA
WIADOMOŚCI OGÓLNE

W znakomitym tygodniku włos
kim ,11 Mondo’ ukazał się artykuł 
prof. Benedetto Croce na temat 
UNESCO. Myśliciel włoski uważa 
tę organizację za absolutnie nieuda
ną i nawet me -wierzy w możliwość 
jej reorganizacji. Proponuje, aby 
UNESCO popełniło honorowe samo
bójstwo, rozwiązując się dobrowol
nie i ogłaszając, że idea tego rodza
ju współpracy międzynarodowej by
ła od początku poroniona. Zdaniem 
Croce’go opracowywanie przez UNE
SCO formułek na rozwiązanie pro
blemów światowych i recept na o- 
siągnięcie wzajemnego zrozumie
nia narodów jest obrazą zachodniej 
koncepcji wolności.

Komentator ,Time and Tide’ stre
ściwszy poglądy B. Croce’go, za
strzega się, że żywi nieco gorętsze 
uczucia dla UNESCO. Nie może jed
nak pojąć jak działacze tego zespo
łu mogli wpaść na pomysł plano
wania np.. .objektywnej historii 
świata’, skoro każdy historyk lub 
pedogog wie doskonale, że coś ta
kiego jest absolutnie niemożliwe. 
Inne projekty i pomysły UNESCO 
grzeszą podobną nierealnością. Od
nosi się wrażenie, że poważniejsi 
myśliciele i intelektualiści wycofu
ją się z UNESCO, albo zwolna tra
cą wiarę w jej możliwości, pozosta- 
ją natomiast mętniacy, uważający, 
że gadanina i miste frazesy są do
statecznym usprawiedliwieniem i- 
stnienia takiej organizacji. Arty
kuł filozofa włoskiego powinien stać 
się hasłem zrewidowania programu 
i przyszłości UNESCO.

LITERATURA
Kto nie czytał w języki; polskim 

powieści Franciszka Mauriaca ,Ge- 
nitrix’ i nie tłumaczonej bodaj na 
polski powieści ,Le baiser au lepre- 
ux’ ma obecnie okazję zapoznania 
się z tymi utworami w dobrym 
przekładzie angielskim. (,A kiss for 
the Leper’ and ,Genitrix’, firma 
wyd. Eyre and Spottiswoode, cena 
9 sh). Są to wczesne, napisane 
przed trzydziestu laty, krótkie po
wieści wielkiego pisarza katolickie
go. Przekład nie oddaje wprawdzie 
w pełni piękna oryginału, ale czy
telnikowi znającemu język angiel
ski daje głęboki wgląd w świat 
twórczości Mauriaca.

MUZYKA
Sensację artystyczną Paryża sta

nowi nowe dzieło Dariusa Milhaud 
— opera ,Bolívar’, osnuta na tle ży
cia słynnego bojownika walk Ame
ryki Południowej z Hiszpanami. 
Autorem libretta jest poeta Jules 
Superviene. Opera, wystawiona o- 
statnio na scenie paryskiej Wiel
kiej Opery w dekoracjach F. Lege- 
ra, zyskała powszechne uznanie 
krytyki. * * *

pozwalałby mu znajdować wiel
kość w sobie, we własnej naturze. 
Polemizując z tą skłonnością (któ
rą przypisuje nie bez racji wpły
wowi Nietzschego), Claudel cytu
je listy św. Pawła i pisze: „żaden 
człowiek nie jest wielki sam przez 
się, al) przez mniej lub więcej peł
ną zgodność z otoczeniem“. Dla 
Gide‘a ustrój społeczny jest dzie
łem rozumu, co znaczy, że rozum 
może poddać go rewizji. Ponad har
monię Gide wynosi wolność. Są
dzi on, że „rodzina, źródło wszel
kich egoizinóW“, ogranicza osobo
wość człowieka i uboży życie uczu
ciowe. Gide sam pragnie być dla 
siebie najwyższym autorytetem 
moralnym.

W marcu 1914 roku Claudel od 
najduje w „Lochach Watykanu“ 
klucz do utajonej problematyki 
Gide‘a. Małżeństwo tego człowie
ka okazuje się hiaskaradą (co nie 
znaczy, oczywiście, by tak było po
myślane). Indagowany przez Clau
dela, Gide decyduje się na wyzna
nia, które odsłaniają cały tragizm 
jego wewnętrznego konfliktu: 
„Po prawdzie, pisze, nie wiem jak 
rozwiązać problem, który Bóg wpi
sał w moje ciało“. Claudel nie po
zwala mu jednak zasłaniać się 
swą naturą. Decydują czyny, złe 
instynkty nie są niczyfn innym 
jak .pokusami. Gide uważa, że 
biorąc “wyznanie wiary za spo
wiedź grzechów, Claudel poszedł 
za daleko i korespondencja urywa 
się.

Ten tom listów ukazuje się za 
życia obu korespondentów. Burzy 
on literacki konwenans „życia 
prywatnego“ i stawia cały szereg 
niepokojących problemów psycho
logicznych i moralnych. j. m.r.

MIJA w tym roku 30 lat od zwy
cięskiej bitwy pod Warszawą, 

która ocaliła niepodległość Polski 
między obu wojnami a także wol
ność reszty Europy. Dzisiaj, gdy bol
szewicy panują nad połową Europy 
i olbrzymimi przestrzeniami Azji, 
gdy niebezpieczeństwo zalewu so
wieckiego coraz to nowych prze
strzeni świata jest groźnie realne, 
warto zatrzymać się myślą nad 
tyini dniami 1920 roku, 1 nad 
'wszystkimi okolicznościami, 
które umożliwiły słabej Polsce 
improwizującej dosłownie wszy
stko, przy obojętności Zachodu a 
nawet wyraźnej wrogości niektó
rych społeczeństw zachodnich, 
wspaniałe zwycięstwo.

Stowarzyszenie Polskich Komba
tantów w sWym dziale materiałów 
oświatowych wydało pt. „Na świę
to żołnierza 1920 — 1950“ zeszyt, 
poświęcony żołnierzowi polskiemu. 
Zawiera on, oprócz wstępu redak
cyjnego, trzy opracowania, które 
mogą posłużyć jako materiał, jako 
częściowy materiał do referatu na 
akademię. Są to szkic E. Oppma
na „W ojna polsko-so
wiecka 1919 — 1920“, płk. 
dypl. H. Piątkowskiego „Pols
kie siły zbrojne w 
drugiej wojnie świa
towej“ i gen. T. Pełczyńskiego 
„Armia Krajów a“.

Rzecz zrozumiała, że referat na 
akademii o wielkim czynie woj
skowym nie wyczerpuje odpowie
dzi na pytanie, jak doszło do tego 
zwycięstwa, ale na część tego py-

W związku z dwuchsetną rocznicą 
śmierci Bacha 28 lipca, dokonano 
kilku nowych nagrań na nłyty gra
mofonowe jego wspaniałych utwo
rów, m. in. kantaty Nr. 89, muzyki 
organowej (.Fantazja, fuga G-móll) 
i orkiestralnej (suita w 1) i in.). Ob
szerną recenzję o tych płytach pióra 
Maxa Kenyona zamieścił tygodnik 
.Time and Tide’ w Nr 28.

NOWE KSIĄŻKI

„WOJNA CZY POKÓJ?“
Dowodem olbrzymich zmian, ja

kie zaszły w opinii publicznej w 
Stanach Zjednoczonych jest ostat
nia książka John Foster Dulles‘a 
pt. .War or Peace“? (,Wojna czy 
pokój?“ — f. Harrap, cena 15 sh.) 
Autor książki, działacz partii repu
blikańskiej jest obecnie doradcą se
kretarza departamentu stanu Dean 
Achesona. Obecność jego w rządzie 
jest dowodem, że mimo licznych na
pięć partyjnych, polityka zagrani
czna Stanów uzgodniona jest nadal 
między obiema partiami.

W rozdziale zatytułowanym: .Po
znaj swego wroga, ’ J.F. Dulles przed
stawia swym rodakom udokumen
towaną relację o cechach i meto
dach światowej konspiracji komu
nistycznej, zorganizowanej przez 
Moskwę. Trzeba przyznać, że umy- 
słowość amerykańska ma znaczną 
wyższość nad brytyjską: jest gięt
ka i łatwo przystośowalna do my
ślenia nowymi kategoriami. Dlate
go Amerykanie stworzyli swe Sta
ny Zjednoczone, podczas gdy Bryta
nia rosła powoli i organicznie jak 
pokręcone drzewo. Anglosasi zza 
Wielkiej Wody potrafią szybko wy
ciągać wnioski z własnych błędów, 
otrząsnąć się ze złudzeń i dojść do 
poznania podstawowych prawd o 
Rosji bolszewickiej. Jak wynika z 
książki Dullesa, zrozumieli oni, że 
tak jak kiedyś naństwo pruskie by
ło instrumentem pruskiej armii — 
tak teraz przejęte po carach pań
stwo sowieckie stało się dla bolsze
wików bazą operacyjną i instru
mentem polityki światowej o nieo
graniczonych ambicjach.

Prawdy tej nie rozumieli (i do 
dziś często ńie rozumieją) politycy 
europejscy, zwłaszcza angielscy. 
Gdy komuniści objęli władzę w Ro
sji, potraktowano przewrót jak 
przyjście do władzy nowej (partii, 
która wkrótce porośnie w piórka 
i będzie kontynuować politykę carską 
— nieprzyjemną dla sąsiadów, ale 
posiadającą cele ściśle określone i 
od dawna wiadome: dostęp do Bos
foru. chciwe spojrzenia w stronę 
Indii i środkowego Wschodu, prag
nienie stworzenie państw buforo
wych. oddzielających Rosję od Za
chodu. To wszystko było imperiali
zmem, ale nie zagrażało bezpośred
nio Anglii, ani Francji, ani ludzko
ści. Wojna domowa w Hiszpanii by
ła pierwszym dowodem, że bolsze

tania odpowiedzi udziela. Inne 
materiały, potrzebne do takiej a- 
kademii, organizatorzy muszą 
znaleźć gdzieindziej i wstęp od 
redakcji daje w tym względzie nie
które wskazówki ogólne.

Cena za 1 egzemplarz wspom
nianego wydawnictwa wnosi 1/6. 
Do nabycia w księgarniach i kio
skach polskich, także w Veritas — 
za dołączeniem 3 p e ns ó w na 
koszta przesyłki.

KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY 

„V E R I T A S“ 
poleca 

następujące książki: 
Wanda Ładzina 

JADWIGA — 
WIELKA KRÓLOWA 

POLSKI 
Cena 5/_

Jan Dobraczyński 
SKĄPIEC BOŻY 

(Rzecz o O. M. Kolbe) 
Cena 1/10

Ks. dr Stanisław Bross 
M. FRANCISZKA 

TERESA 
KOTOWICZÓWNA 

(świątobliwa wizytka 
warszawska w osiemna

stym wieku) 
Cena 6/-

IDo zamówień 
dołączać 6 d na 

przesyłkę

CZASOPIŚMIENNICTWO: 
KRYZYS PAPIEROWY

W związku z ostrymi przepisami 
dewizowymi zabraniającymi prze
kraczania pewnych grąnic importu 
dolarowego doszło znowu do kry
zysu w dziedzinie papieru dla gazet 
i czasopism. Dystrybująca papier 
firma ,The Newsprint Supplay 
Company Ltd, zwróciła się do 
rządu (Board of Trade) z następu
jącymi sugestiami, zmierzającymi 
do zażegnania kryzysu: 1) wznowić 
import papieru gazetowego z Kana- 
dv, 2) ograniczyć ściśle eksport z 
W. Brytanii i 3) ograniczyć przy
działy papieru dla periodyków. 
Rząd poszedł po najniesłuszniej- 
szej linii: pominął dwa pierwsze 
wnioski i przyjął trzeci. W ten spo
sób niedobór papieru gazetowego 
odbije się — jeśli nie zajdą jakieś 
zmiany — przede wszystkim na 
najcenniejszej części czasopiśmien
nictwa, mianowicie na tygodnikach, 
miesięcznikach i kwartalnikach.

Na razie największy szum robią 
dzienniki, zwłaszcza brukowce lor
da Beaverbrooka. Tygodnik .Spec
tator’ przytacza emfatyczne oświad
czenia ,Daily Express’, który pod 
tytułem , Prasa w niebezpieczeń
stwie’ pisze, że dalsze ograniczenia 
przydziału papieru oznaczają cen
zurę — .cenzurę prawa informowa
nia o pracach parlamentu, cen
zurę obowiązku donoszenia o 
toku sprawiedliwości, cenzurę 
potrzeby raportowania o kryzy
sie światowym, wynikającym z 
wojny na Korei — cenzurę opinii’. 
(Tej samej treści artykuł ukazał 
się też w .Daily Mail’). Komenta
tor .Spectatora“” zdumiewa się jak 
można .cenzurować obowiązek“ lub 
,cenzurować potrzebę“, a następnie 
podaje krótką analizę jednego tvlko 
numeru .Daily Expressa“. Jedyną 
wzmianką ,o toku sprawiedliwości“ 
była tam historyjka zatytułowana 
,David Niven w sporze z sędziami: 
czy dziewczęta powinny nosić kape
lusze?“ (wraz z dwiema wielkimi 
ilustracjami bzdura ta. być może 
obliczona na ukrytą reklamę kap.e- 
lusznictwa, zajmowała 2/3 str. 3). 
Dwie inne fotografie na str. 2 i 5, 
zajmujące więcej miejsca niż kolum
na druku .Spektora“ nosiły podpisy: 
.Amerykańska dziedziczka poślubia 
murzyńskiego działacza społeczne
go“ i .Niedzielny tenis przyszłej hra
biny“. Publicysta poważnego tygo
dnika słusznie zaznacza, że w ża
den sposób nie może sobie wyobra
zić redakcji .Daily Expressa“ zamar
twiającej się niemożnością wypeł
nienia wzniosłych zadań, wymie
nionych w patetycznym proteście 
przeciw .cenzurze“ wynikającej z 
racjonowania papieru.

(sp)

wicy zerwali z tym carskim impe
rializmem. Chcieli na drugim krań
cu Europy stworzyć drugą bazę 
dla swych planów obejmujących ca
ły glob ziemski. Ale mało kto z po
lityków to rozumiał. W każdym ra
zie zrozumiała to nareszcie Ame
ryka.

J. F. Dulles wykazuje w swej 
książce nie tylko poprawną znajo
mość celów i metod polityki sowiec
kiej. Potrafi równie krytycznie 
spojrzeć i na swoje własne społe
czeństwo. O Ameryce i Ameryka
nach pisze rzeczy przykre: ta część 
wywodów jego zasługuje na uwagę 
naszą — Europejczyków, zaniepo
kojonych powolnym wyprzedawa- 
niem naszego kontynentu, zdawa
niem się naTaskę narodu, który po
siada energię, ale nie zawsze wie, 
gdzie ją należy skierować.

,Duża część narodu — pisze Dul
les — straciła wiarę w wolne spo
łeczeństwo. Jako naród — choć je
szcze religijni — straciliśmy zwią
zek pomiędzy wiarą religijną i prak
tyką: trzymamy religię h życie w 
oddzielnych przedziałkach. Uważa
my, że nasza religia już nie jest ak
tualna w nowoczesnych warunkach, 
Skoro zaś związek przyczynowy 
pomiędzy wiarą i czynami został 
zerwany, nie jesteśmy już w stanie 
gromadzić sił duchowych, które 
promieniowałyby na cały świat. 
Nasze przykładne postępowanie, o 
którym pisali założyciele Stanów 
nie jest już światłem przewodnim 
dla tych, co żyją w mrokach potęż
nego despotyzmu. Nie mamy, już 
orędzia, które moglibyśmy posłać 
niewolnym narodom, bu ożywić ich 
wiarę i nadzieję. To wszystko mu- 
simy zmienić. Musimy odrzucić cał
kowicie tezę marksistowską, że 
sprawy materialne są podstawą 
wszystkiego, a sprawy duchowe 
tylko ich pochodną'.

Autor przyznaje szczerze, że Ame
ryka znacznie lepiej jest przygoto
wana do wojny zbrojnej niż do woj
ny ideowej. Podkreśla, że dopiero 
ostatnio Stany Zjednoczone zdoby
ły się na umieszczenie w Saloni
kach wielkiej stacji ,Voice of Ame
rica“ słyszalnej w całej Europie 
Centralnej. To opóźnienie było tylko 
częściowo spowodowane powolno
ścią techniki: właściwą przyczyną 
bvł paraliż woli, niezdecydowanie. 
Według ostatnich informacji’ popu
larność radia amerykańskiego w 
Polsce zmalała i stacją najchętniej 
i najgorliwiei słuchaną przez Pola
ków' jest Madryt.

Książka kończy się wyliczeniem 
najbliższych zadań Amervki: trzeba 
przekonać uwięzione narody euro
pejskie. że ich obecni władcy są 
przejściowymi najeźdźcami, że ar
mia czerwona nie jest ostateczną 
rzeczywistością i że przyjdzie osta
teczny rozrachunek i właściwa rów
nowaga będzie przywrócona.

umeblowa
ny z utrzy

maniem do wynajęcia 
w Londynie 

Telefon AC O 5292
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WYOBRAŹMY sobie żony robotni
ków, . idących w czternastu 

krajach po zakupy i nabywających 
każda: kilo Chleba, kilo kartofli, 

litr mleka, kilo mięsa, kilo słoni
ny, kilo masła, kilo margaryny i 
kilo cukru. Ile godzin pracy mu
szą ich mężowie poświęcić, by za 
to zapłacić? W wydawnictwie Org. 
Nar. Zjedn. — „The Survey of 
Europe in 1949“, wydawanym 
w Genewie, znajdujemy dane da
jące nam na to odpowiedź. Dla 
każdego kraju i każdego artykułu 
podana jest ilość minut.

Gdy zsumujemy je dla w ten spo
sób napełnionego koszyka, dowie
my się, że Amerykanin będzie mu- 
siał pracować 4 godziny i 24 mi
nuty, Duńczyk — 5 godz. i 32 min., 
Brytyjczyk i Norweg — 6 godz., 
Szwajcar — 9 g. i 48 min., Niemiec 
— 10 godz. i 35 min., Austriak — 
13 g. A Polak? Wydawałoby się to 
nieprawdopodobnym, gdyby inne 
dane posiadane przez nas nie 
wskazywały nam, w jakim raju ży- 
ją ludzie pracy w ludowych de
mokracjach. Dla zapłacenia war
tości koszyka robotnik polski mu
si pracować 21 godzin. Pocieszać 
się może tym, że jego kolega wę
gierski poświęcić będzie musiał aż 
23 godziny i 56 minut!

COŚ W TYM RODZAJU

W IZBIE Lordów toczyła się przed 
paru tygodniami dyskusja. 

Biadano nad upośledzeniem bry
tyjskich dziennikarzy w Niemczech 

w związku ze zniesieniem przywi
lejów wynikających z dotychcza
sowej przynależności do personelu 
okupacyjnego. Zrównano ich pod 
względem podatkowym z Niemca
mi. Z tego Wynikało, że mają oni 
opłacać podatek z tytułu kosztów 
okupacji Niemiec, a także odszko
dowań wojennych. Lord Mancroft 
wśród śmiechu całej Izby oświad
czył: „Zmuszanie Brytyjczyków,
by przebywając w Niemczech od
powiadali za szkody wojenne 
zdziałane przez Niemców, daje się 
tylko porównać ze zmuszaniem 
zdradzonego męża by uiszczał o- 
płaty należne od swego rywala z 
tytułu — Health Service“.

KURTYNA GŁUPOTY

Międzynarodowa urna Ar
chitektów zamierzała odbyć 

swój doroczny zjazd w Warszawie. 
Przez ostrożność zwrócono się do 

kolegów 'w Polsce, żądając zapew
nienia ze strony władz, iż po odby
tym zjeździe żaden z uczestników 
nie będzie miał trudności wyjaz
dowych. Niedawno otrzymano od
powiedź, która skłoniła amerykań
ski dziennik „Milwaukee Journal“ 
do napisania, że „Kurtyna głupo
ty“ jest grubsza, niż to się dotąd 
mogło wydawać.

Odpowiedź nie mogła nie ziry
tować. Warszawscy reżimowi „ar
chitekci pokoju“ informują, że 
jugosłowiańscy architekci nie bę
dą na zjazd dopuszczeni i że wszy
scy uczestnicy zjazdu muszą się z 
góry zobowiązać do podpisania 
pokojowego apelu sztokholmskie
go! X. Y. Z

II wydanie 
poprawione i uzupełnione 

broszury
X. Prof. M. Sopocki 

MIŁOSIERDZIE BOŻE 
JEDYNA NADZIEJA LUDZKOŚCI 
Cena wraz z przeuyłką 1/9 sh 
(Pierwszy nakład rozszedł się 
całkowicie w ciągu niespełna 

miesiąca).
Broszura zawiera rozprawkę 

o tajemnicy Miłosierdzia Bo
żego, opis objawień Miłosier
dzia bożego, które miała S. 
Faustyna Kowalska, jej ży
ciorys, zestawienie niektórych 
łask, uzyskanych za jej wsta
wiennictwem, i Ld. oraz mod
litwy do Miłosierdzia Boże, .. 
2 litanie, i t.d.

DWIE SIOSTRY
Szanowny Panie Redaktorze!
W Nr. 28 ŻYCIA z 9. 7. br. Pan 

Florian Śmieja, w skróconym prze
kładzie „Rodzina w Betanii“ z 
dzieła Alfreda O‘Rahllly pisze: 
„Niewieście z Syrii powiedział, 
(Chrystus), że pożywienia nie Wol
no marnować dla psów i okazał 
radość, gdy Mu odpowiedziała, że 
daje swym ulubionym psom jedy
nie okruchy“. Jest to oczywiste 
zniekształcenie słów Chrystusa, 
który przy uzdrowieniu córki Cha- 
nanejki wypowiedział słowa: „Nie 
dobra jest zabierać chleb dzieciom, 
a rzucać psom. A ona rzekła: I o- 
wszem, Panie; bo i szczenięta je
dzą z odrobin, które spadają ze 
stołu panów ich“.

Różnica istotna i zasadnicza.
Łączę wyrazy oddania

Józef Frankiewicz
Polish Hostel Mepal nr Ely

W lej samej sprawie otrzymali
śmy m.i. taliże obszerny list p. K. 
Soboty. Jesteśmy w zgodzie z auto
rami listów i niewątpliwie nie ta
kie jest znaczenie tego miejsca w 
N. 'Testamencie, jakie mu nadaje 
A. O'Rahilly (a nie p. F. Śmieja, 
jak pisze p. Frankiewicz). Ponie
waż jednak jest to dosłowne tłu
maczenie, Redakcja, rzecz zrozu
miała, nie miała prawa zmieniać 
tekstu autora, mimo świadomości,

ZAPISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

ZGON AUTORA 
„OGRODU ALLAHA"

Dnia 20 lipca br. w szpitalu w 
Ziirichu zmarł znany powieściopi- 
sarz angielski Robert Hichens w 
wieku lat 86.

Hichens nie należał do pisarzy 
najwyższej klasy i nie odznaczał 
się głębokością ujęć psychologicz
nych, obdarzony był jednak du
żą wyobraźnią i talentem w suge
stywnym odtwarzaniu różnych 
środowisk. Największy rozgłos 
miała jego powieść „Ogród Alla- 
ha.“, wydana W r. 1904. Rozgrywa 
się ona na tle północnej Afryki, a 
bohaterami jej są młoda Angielka 
i Polak trapista, nazwiskiem An- 
drowski. Powieść ta tłumaczona 
była na wiele języków; także w 
Polsce ukazała się w kilku wyda
niach. Pojawiła się również w 
wersji filmowej, z jej bohatera 
producenci hollywoodzcy zrobili, 
nie wiadomo dlaczego, Rosjanina.

Hichens napisał poza tym sze
reg powieści z życia kół litera
ckich i artystycznych Londynu. 
Jeden z pierwszych jego utworów 
„The Green Carnation“ (1894) 
stanowił satyrę na Oskara Wilde‘a 
i jego otoczenie.

W latach późniejszych zazna
czyło się u niego osłabienie talen
tu. Mając lat 83 ogłosił drukiem 
tom swych wspomnień pt. „Yester- 
day“ Opisuje w nim m. in. swe 
spotkanie z Józefem Conradem- 
Korzeniowskim, który jednak, jak 
się zda je, nie miał zbyt wysokie
go wyobrażenia o twórczości Hi- 
chensa.

Hichens pochodził z Kentu; był 
synem duchownego.

ODKRYCIE 
NIEZNANEGO REMBRANDTA
Niedawno lord Chinton wysłał 

ze swej rezydencji w Bicton w De- 
vonshire szereg obrazów szkoły 
holenderskiej, celem sprzedania 
ich na licytacji w znanej hali So- 
theby'ego w Londynie. Okazało 
się, że znajduje się wśród nich 
nieznany do tej pory pejzaż Rem. 
brandta, przedstawiający „Ucie
czkę do Egiptu“. Obraz kupiony 
został za 10.000 funtów szterlin- 
gów przez jednego z antykwariu- 
szy.

Na niedawnej licytacji obrazów 
w hali Christle's sprzedana zosta
ła „Madonna z Dzieciątkiem“ Ja
na Mabuse'a (1472 — 1534) za 

że ów cytat posiada inne znacze
nie. RED.

KTO NAPISAŁ „LENINA” ?
Na prośbę p. W. Grublńskiego 

zamieszczamy jego list skierowany 
do redaktora naczelnego „Nowego 
Świata“ w New Yorku w związku 
z pomyłką, jaka się wydarzyła 
Współpracownikowi tego dzienni
ka:

Wielce Szanowny i Drogi Panie 
Redaktorze!

Będąc w lepszym położeniu, niż 
Szekspir, który z powodu śmierci 
nie mógł napisać do redakcji listu 
z sprostowaniem, że nie Bacon 
Verulamskl, ale że on sam, Wil
liam Szekspir, jest autorem swo
ich sztuk, pozwalam sobie niniej
szym zawiadomić Pana Redakto
ra, że autorem „Lenina“ jestem o- 
sobiście ja sam, nie Andrzej Strug, 
jak to omylnie, choć życzliwie, za
notował p. P. P. Yolles w dn. 29.5. 
br. na łamach „Nowego świata“.

Opis procesu, który mi z powodu 
„Lenina“ wytoczyli bolszewicy, 
czytał p. P. P. Yolles nie w „Kul
turze“ paryskiej, jak mniema, lecz 
na łamach organu, którego jest 
współpracownikiem, mianowicie 
w „NoWym świecie“, dwa lata te
mu (17, 18, 19, luty 1948 r.).

Z powyższego wynika, że roz
targnienie i pamięć nie raz nam 
płatają figle.

£ 3.570. Obraz pędzla P. Brueghe- 
la młodszego, przedstawiający u- 
roczystość wiejską, osiągnął £ 
1.155.

PIENIĄDZE PAŃSTWOWE 
DLA MUZEÓW

Skarb brytyjski hojnie wyposa
ża muzea i biblioteki. W r. bież. 
— jak donosi prasa — na zasiłki 
dla muzeów poszło około miliona 
funtów. Przyznawane są — poza 
normalnymi zasiłkami — specjal
ne dotacje na zakup cennych o- 
biektów, które w danym roku po
jawią się na rynku.

Świeżo londyńska Tatę Gallery 
otrzymała £ 7.500 nadzwyczajnej 
dotacji na pokrycie połowy kosz
tów obrazu Constable'a „Marinę 
Parade i Old Chain Pier W Brigh
ton“. Drugą połowę Tatę Gallery 
pokryć musi ze swych zwykłych 
funduszów.

Ogółem dziesięć muzeów otrzy
muje zasiłki na zakup nowych eks
ponatów, dotacje nadzwyczajne są 
jednak rzadkie. Budżet roczny 
British Muséum wynosi £ 300.000 
z czego 30.000 stanowi zasiłek pań
stwowy na nowe zakupna. Jest to 
najwyższy z zasiłków, udzielanych 
muzeom. Nawet jednak British 
Muséum potrzebuje niekiedy do
tacji nadzwyczajnych. Tak było 
np. w r. 1933 przy kupnie „Codex 
Sinaiticus“ (starożytna wersja 
Pisma świętego), który kosztował 
£ 100.000.

TRZECI TOM PAMIĘTNIKÓW 
WOJENNYCH CHURCHILLA
Pod tytułem „The Grand Al

liance“ ukazał się trzeci tom pa
miętników Churchilla z czasu Dru
giej Wojny światowej (Cassell, ce
na 25 sh). Tom ten obejmuje Wy
darzenia roku 1941; wejście Rosji, 
Japonii j Stanów Zjednoczonych 
do wojny, najazd niemiecki na Ju
gosławię i Grecję, walki w półno
cnej Afryce. Sprawy polskie do- 
ruszone są w szeregu miejsc ksią
żki.

O DOSTOJEWSKIM
Zainteresowanie Dostojewskim 

zdaje się nigdy nie słabnąć w ko
łach literackich Anglii. Ukazały 
się świeżo dwa studia literackie 
mu poświęcone: E. J. Simmonsa 
„Dostojevsky. The Ma- 
king of a Novelist (Le
hmann, cena 18 s.) i R. Curle'a: 
„Characters of Dosto- 
e v s k y“ (Heinemann, c. 12/6).

Równocześnie pojawiły się czte
ry tomy nowel i opowiadań Do
stojewskiego w przekładzie angiel
skim. Tłumaczem pierwszego z 
nich, wydanego przez firmę 
Lechînann pt. „A G e n t 1 e 
Créature. And Other

Nie mam urazy do p. Yollesa o 
te dwa drobne błędy w jego zaj- 
inującym felietonie. Ze względu 
jednak na przyszłych historyków 
literatury, dla zaoszczędzenia im 
dodatkowych kłopotów, pragnął
bym, aby to moje sprostowanie 
znalazło gościnę na poczytnych 
szpaltach Pańskiego Pisma.

Z góry dziękując za łaskawą u- 
przejmość Pańską, łączę wyrazy 
głębokiego poważania.

Wacław Grubiński

OMYŁKA
Szanowny Panie Redaktorze!
W artykule Teresy Skórzewskiej 

tak bardzo pochlebnym i cennym 
dla mnie, o moim malarstwie re
ligijnym (ŻYCIE z 16 lipca br.) 
znalazło się omyłkowo zdanie o 
mojej habilitacji w Akademii War
szawskiej. Nie jest to informacja 
ścisła, a błąd ten zakradł się za
pewne na marginesie informacji 
o hiojej wystawie zbiorowej w In
stytucie Propagandy Sztuki w War
szawie, w styczniu 1939 roku i pro- 
pozycyj, które w związku z tym o- 
trzymałem (z resztą nie z Akade
mii Warszawskiej), a które stały 
się nieaktualne z powodu wybu
chu wojny.

Proszę przyjąć, Panie Redakto
rze, wyrazy mego najgłębszego 
szacunku.

Marian Bohusz Szyszko

Stories“, jest David Magar- 
shack (c. 8/6). Pozostałe trzy: 
„A n Honest Thie f", „A 
Raw Youth. The E- 
ternal Husband“ oraz 
„The Insulted and In
jured, White Nights 
and Other Stories“ 
tłumaczone były przez Constance 
Garnett (Heinemann, cena tomu 
10/6).

WYSTAWA DYWANÓW
U Pereza (168, Brompton Road, 

S W 3) odbywa się obecnie wysta
wa dawnych i nowoczesnych dy
wanów. Wstęp wolny.

FESTIVAL W CHELTENHAM
Kilkanaście dni temu zakończył 

się szósty z kolei festival muzyczny 
w Sheltenham. Festivale te poświę
cone są w zasadzie współczesne I 
muzyce angielskiej, wykonywane 
są jednak także w ich ramach u- 
twory klasyczne, a nawet później
sze kompozytorów nie-brytyjskich 

Podobnie jak poprzednie i tego
roczny festival trwał dwa tygod
nie. Pierwszy tydzień poświęcony 
był głównie muzyce orkiestrowej 
drugi muzyce kameralnej i ope
rom Brittena. W części orkiestro
wej na czoło Wybijała się jako wy 
konawczyni „Hallé Orchestra“. W 
części drugiej występował szereg 
solistów.

Krytycy muzyczni stwierdzają 
zgodnie, że festival cheltenham- 
ski zyskał już mocne podstawy i że 
odegrać on może dużą rolę w 
krzewieniu kultury i twórczości 
muzycznej w Anglii.

KATOLICKIE PISMO
DOBRA KSIĄz-KA

TO TWOI PRZYJACIELE 
NA UCHODŹTWIE

STREPTOMYCYNA
10 gramów: £. 2.12.0 20 gramów' £. 5,3.0

PENICYLINA
1,250.000 j. (oily) 14/- 1.000.000 j. (kiystal.) 11/

CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU 
(do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d).

Także wszelkie

LEKARSTWA 
po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax")

FREGATA (MERCHANTS) LTD.
11 Greek Street, London, W. 1, Tel.: GER 2522

„PORTRET KLARY”
(„Partrait of Clare”)

ANI powieść Francis Brett 
Younga pod powyższym tytu
łem, ani nakręcony według 
niej przez Associated British. 

Picture Corporation bardzo długi 
film — nie grzeszą oryginalnością: 
autor powieści, którego nazwisko 
nie figuruje w podręcznych ency
klopediach, powtarza z pewnymi, 
wariacjami motywy „Dawida Ćop- 
perfielda” Dickensa, a reżyser 
Lance Comfort zdaje się iść spo
kojnie za tokiem powieści. Jest to- 
rodzaj sagi rodzinnej — dość sen
tymentalna historia trzech mał
żeństw romantycznej Klary (po
prawna gra .Margaret Jotinsiton), 
która po tragicznej śmierci pierw
szego męża i po latach nudy przy 
boku pedantycznego adwokata (Ro
bin Bailey), nie czyniąc nikomu 
krzywdy, znajduje szczęście w spo
kojnym pożyciu z odpowiedniej
szym partnerem (Richard Todd).. 
Odpowiednikiem dickensowskiego 
Dawida jest tu zdolny aktor chło
pięcy Jeremy Spenser.

Niezależnie od tych tradycyjnych 
ram i niezbyt aktualnej tematyki, 
film jest kulturalnie i nowocześnie 
zrobiony i nie Rozbawiony artys- 
tycznej inwencji, co jak na obraz, 
brytyjski — należy uważać za gorą
cą pochwałę. Wprawdzie reżyser 
nie potrafił wyrzec się dłużyzn i 
„łopatyzmu” rozmówek w powozie 
(zauważyłem, że większość nie

potrzebnych rozmów filmowych od
bywa się w powozach lub samocho
dach). ale zdobył się na szereg ak
centów prawdziwego języka filmo
wego —• naprawdę artystycznych i 
godnych podkreślenia. ’ Oto przyk
ład: gdy stara ciotka Klary ma um
rzeć; widzimy ją w łóżku; kamera, 
chwyta książkę, którą chora chcia- 
łaby czytać; książka opada na koł
drę; obiektyw przesuwa się wolno 
w kierunku okna; spoglądając na 
różne przedmioty staropanieńskie- 
go umeblowania pokoju ciotki, mus
ka firanki, a potem wolno wraca do 
łóżka — ślizgając się już po innych, 
inaczej ustawionych, jakby młod
szych przedmiotach i znów' zatrzy
muje się w głowach łóżka, pustego 
już i zasłanego. Takich zręcznych 
przejść, skrótów i udanych fraz 
plastyki filmowej, mówiących o u1- 
płynionym czasie i minionych zda
rzeniach, jest w filmie więcej. Neu
tralizuje to wyżej wytknięte błędy, 
czyni film jadalnym; a nawet chwi
lami daje błyski estetycznego prze
życia. Umiejętnie wplecione wątki- 
muzyczne pogłębiają nastrój: przy
puszczam, że osoby sentymentalne, 
a zwłaszcza kobiety mogą; łatwo> 
nie zauważyć, że ..Portret Klary”’ 
jest porządnie nudnawy.

„ABBOT I COSTELLO 
W LEGII CUDZOZIEMSKIEJ” 

(„The Foreign Legion") 
Odeon, Marble Arch..

V OBOWIĄZKU muszę zanoto- 
wać, że znanych wesołków Ab- 

bota i Costello pokazano tym razemi 
w Legii Cudzoziemskiej.. Bardzo lu
bię cyrk i kawały clownów, ale sta
wiam im dość wysokie wymagania. 
Cyrk i farsa to sztuki wymagające- 
iriteligencji i olbrzymiej inwencji — 
wymyśleń coś nowego i. zabawnego« 
w tej dziedzinie jest bardzo, bardzo 
trudno. Nie zniechęcając nikogo do« 
obejrzenia nowego filmu ze wspo
mnianymi clownami, muszę ze 
smutkiem powiedzieć, że mnie oso
biście nie zdołali rozśmieszyć swy
mi przygodami w Legii.
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